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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adminisiracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do rcdakcyi nic zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półrocznie 4 .5 0 ,  kwartalnie 2 .5 0 ,  miesięcznie 
8 5  kop. — Prenum erata zagraniczna' rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Prenum erata przyjmuje się ud d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz: za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10. 
za każdy nasi. raz o J w ieisza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w W arszawie  
Dom H nu i .v , L. i E. Metzl & S-ka, Krak,-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo­
wa 8. W  Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowskad. p. Swiderskiej.

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego' 
uprzejmie prosimy o wczesne nadsyłanie prenumeraty na 2-gie półrocze i kwartał lll-ci. I

Nowoprzybywający prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie początek drukującej się powieści T. Konczyiiskiego „NAD GŁĘBIAMI"*.

Hotel Savoy
(Hotel pierwszorzędny)

Restauracja Sayoy
Kijów, Kreszczatik 38- Tel. 864. Świeżo z naj­
większym kom fortem  i elegancyą urządzony.

W ł a ś c i c i e l  P e r o t t i .

A663

Podczas śniadań i kolacyi grywa kw artet pod 
dyrekcyą Wl-ie A l ic e  L e r o u x ,  solistki z 
„Concert Colonne" w Paryżu.

Z a r z ą d z a j ą c y  C h a r l e s  V e r g a r a .

w niedzielę, d. 30 lipca 1906 roku
na t o r z e  w y ś c i g o w / m  P o łu d n io ­
w o - Z a c h o d n i e g o  T o w a r z y s t w a  
Z a c h ę t y  H o d o w li  R y s a k ó w ,  odbę­

dą się wyścigi o nagrody, wynoszące

ogółem 5,000 rb.
między innem i o n a g r o d ę  k u  u c z c z e n i u  ś .  p. b y ł e g o  w i c e p r e ­
z e s a  T o w a r z y s t w a ,  A r k a d y u s z a  P a n s z y n a ,  w y n o s z ą c ą

2 , 0 0 0  r u b .  d la  t r z y l a t e k .
P o c z ą t e k  o  g o d z .  I-ej p o  p o ł .

Jutro
& K Ł Y S Z Y N S K I  i S - k a

SKŁAD Will
Poleca wszelkie w ina i trunki krajowe i zagraniczne. Ekspedycya na 

prowincye. Żądać cenniki. K r e s z c z a t i k  4 a .  A704

Ogród ri “  r ealr
Dyrekcyą A. I. Piskorskiego.

Dz ś i codziennie. * Y N I

W S P A N I A Ł E  ZAB A W Y.
Z n a n . r u s .  a r t y s t k i

fh . A. Leriskej OSTATNIE
WYSTĘPY.

OSTATNIE 
WYSTĘPY

DEBIUTY:

M-lles Filgraf, Margo, Martans, Baera, Lefler
i in n y c h .

Uczestniczy znakomity CETTO i inni.
A n c n s .  W e wtorek, l  sierpnia

P i E R W S Z Y  W Y S T Ę P

* w u
R e ż y s e r  B. S a w i c k i .

ZRZESZENIE NAUCZYCIELI

7-mio k l a s o w a  S z k o ł a  na wsi .
In ternat szkolny za opłatą rb. 300 rocznie.

V p i s  p r z e c i ę t n i e  100  r b .  r o c z n i e .
Podania przyjmuje codziennie kancelarya na miejscu.

A725-6-1 G r o d z i s k ,  C z e r w o n y  D w ó r .

P r u s i a ń s k i e  p a r o w o - w o d  n e  m ły n y  w a l c o w e  hrabiego W. Bra- 
nickiego na rzece Rosi około wsi Prusy, powiatu W asilkowskiego, gub. kijów-

Oddają się w dzierżawę
Młyny murowane, wybudowane i zmontowane drzez firmę H. Dawerio w 1903 
roku, przem ielają na  dobę nie mniej, jak  2,000 pud. pszenicy i 300 pud. żyta, 
w młynach^ rozsypma o i-ch postawach zwyczajnych i francuskich kam ie­
niach młyńskich. Odległość od st. Olszanica Fastowskiej linii P.-Z. K. Z- 

4̂  wiorsty. Do dworca kolejowego bruk.
Chcących wziąć m łyny w dzierżawę uprasza się zwracać do głównego 

zarządu m ajątków hrabiego W. Branickiego w m. Stawiszczach (poczta i tele­
graf Stawiszcze powiatu taraszczanskięg0) kijowskiej, st. kolejowa Biała 
Cerkiew, lub do kantoru Siemawskiej Fabryki Cukrowej tegoż właściciela 
(poczta i telegraf Rokitno gub. kijowskiej, s tacya kolejowa Rokitno P.-Z. K. Z

T-wo Akcyjne „Salomon Eohen”
Kijów, Kreszczatik 36, d. w.

. P roponiije wykonywać obstalunki na papierosy jakiego chcąc form atu z ty­
toniu rozmaitej ceny, mocy, a ta l^ e  krajania. Zamiejscowym klijentom  w ysy­
łają się za zaliczeniem pocztowem również dobre gatunki papierosów, jak  
gdy1.' Klienci kupowali nasz towar u nas osobiście. Szczególnie rekom endu­
jemy papierosy Nr 36/3 z długiemi m unsztukam i z tytoniu po 7 rb. za funt. 
Za 10 rb. 1,000 papierosów i tytoń „Diubek Wyborowy" po 4 rh. funt. Wielki 
wybór cygar hawańskich od 20 rb. do 150 rb. za 100 sz. jak  również i cygar 
„Hawanera" od 4 rb. do 20 rb. za 100 sz. A666-5-4

Superfosfat mineralny, Tomasówkę,
Kainit i inne nawozy na posiewy jesienne 

POLECA:
D O M  H A N D L O W Y

Nieczuja-JVieir‘zbicki i Brzeziński
Kijów, Puszkińska Nr II.

R e p r e z e n t a c y a  na  C e s a r s t w o  Towarzystwa łowickiego
P r z e t w o r ó w  C h e m ic z n y c h  i N a w o z ó w  S z t u c z n y c h .

Adres dla dypesr: Kijów-Nieczuja.A701

W A m b u la t o r y u m  p r z y  L e c z n ic y  C h ir u r g ,  i t e r a p e u t y c z n e j

Bulwar Bibikowski Nr 4, telef. 1394,
lekarze-specyaliści udzielają porady chorym, przechodzącym  codziennie od godz. 
8—3-ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie

zdrowia mamek i usługi, masaż. R388

Depot
DE

JK de Lu ze et / i l s
Zaopatrzony we wszelkie wyborowe gatunki wina pierwszorzędnych euro­

pejskich domów.
KIJÓW, M ikolajowska Nr. 4 , Telefon Nr. 9 5 4 . A3

Lecznica dentystyczna bez Dołu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz.
30 kop., zęb. sztuczne od 1 r. K r e s z c z a t i k  27, tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.

Biuro Pośrednictwa
przy Kijowskim T-wie Rolnicz.

K r e s z c z a t i k  19.
Poleca oryginalne nasiona B a n a tk i  

i C i s  a w  k  i. Zakup doroczny 
bezpośrednio w zarodowych gospo­
darstw ach węgierskich. Dostawa na 1 
sierpnia. A620

Rodzina polska
poleca w centrum  m iasta wygodne mie­
szkanie i troskliw ą opiekę dla uczą­
cych się [panienek. Zwracać się: Ki­
jów dla L. S. poste-restante, od 10-go 
lipca do l-go sierpnia. R361

Flr. A. FRIEDENSZTEIN,
choroby skór., wener., syfil. i moczopł.
Przyjm. od godz. 8— 12 i od 5—8. 

(Panie od 12— i). Prorezna Nr 5.
A639

G i m n a z y u m
Ż e ń s k i e S, W . Ignatjewsj

(na praw ach rządowych)
Do klas: wstępnej, 1, II, Iii, IV, V 

podania przyjm ują się codziennie od g. 
11-ej r. do 2-ej po poł. Wpisowe w kla­
sie wstępnej, 70 rb. w I, II, III 80 rD. 
w IV, V, VI, V I  90 rb., ul Puszkiń­
ska Nr 32. A 7 0 3

Tania Wypożyczalnia
i b e z p ł a t n a  c z y t e l n i a  k s i ą ż e k  

p o l s k i c h .  
KOŚCIELNA N r 12.

Stale otrzym. nowości
Prenum . 18 pism  i gazet. Abonament 

mies. 20 k., kw art. 50 k. Kaucya 50 k
R352

D a M to rilrń u / Poczta * sta°ya Kodyma 
DdoZIdllKUWj na Podolu, posiada do
siewu pszenicę, sprowadzoną z Banatu,
z dóbr lir. Huniadyi. Cena na miejscu
1 rb. R402-5-3

K A L E N D A R Z .
29 (11) Sobota — M arty P.
30 (12) N iedziela—Bł. Kunegundy K r. Polsk.
31 (13) Poniedz.—Ignacego Loyoli W.

1 (14) W torek — P io tra  Ap. w Okowacli.
2 (15) Środa—N. M. P. Anielskiej.
3 (16) Czw artek—Znalez. relik. sw. Szczepana
4 (17) P iątek  —Dominika W.

Wschód słońca o godz. 4 m. 41. 
Zachód słońca o f .  7 m. 30. 
Długość dnia godz. 14 m. 48. 
Ubyło dnia godzin 2 m. 52.

Wschód księżyca o g. 5 m. 12 
Zachód księżyca o g. 0 m. O w.
Dnia 27 pierwsza kw adra d. 27 o g. 2 r.

T e a tr  letni Klubu kupieckiego. Towarzystwo ar 
tystów operow. Dziś: „Tak powiedział król".

Ogród klubu kupieckiego. Dziś: koncert or­
kiestry pod batu tą p Bulleryana, początek o g. 
8-ej wiecz.

Ch&teau des F leurs1 Dziś: „Chłopka".
Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3. 
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

Słos wsi.
Nie ma obecnie aktualniejszej rzeczy, 

ja k  „głos w si“.
Rządowe kom unikaty głoszą ludowi 

zamiary rządu, w yjaśniają położenie 
rzeczy, dom agają się spokoju i pracy, 
odezwy stronnictw  socyalistycznych ko­
lejno objaśniają tem uż ludowi, że rząd 
nie chce słyszeć o postępie i o refor­
mach, że rząd „nic" wsi dać nie chce 
etc. etc., co znaczą te odezwy?

One właśnie dążą do pewnych okre­
ślonych celów i zamiarów, pragną wy­
wołać „głos wsi“.

Oczywiście, opinia 80 procent obywa­
teli państwa ma podstawowe znaczenie 
i te zabiegi, by ten głos miał taki, a 
nie inny charakter, są zrozumiałe zu­
pełnie.

Jakże ten głos wsi się wypowiada, 
ja k  się opinia w m asach ludowych wy­
twarza, krystalizuje? Czy jest ona o- 
pinią m iarodajną, wytworzoną samo­
dzielnie, czy je s t ona samorzutną?

Rozpowszechnione jes t mniemanie, że 
chłop wioskowy doskonale się oryentu- 
je w tern, co mu jest potrzebne, a co 
nie, czego m u brak, czego pragnie, że 
zupełnie je s t przygotowany do życia 
społecznego, jednem  słowem, należy tyl­
ko uderzyć w skalę, a zdrój ożywczy 
w ytryśnie.

Poglądy te szerzą oddawna organy 
prasy socyalno-demokratycznej, piszą o 
tern niezmordowanie, biorą w opiekę 
sprawy wsi, jej bóle i troski, z opere­
tkowym patosem ferują wyroki, wywra­
cają ustrój społeczny wedle swoich 
przykazań, wszystko wedle żarliwej 
chęci kupienia soDie głosu wsi.

Ludzie pióra i urzędu, znający wieś 
ze sztuk teatralnych lub majówek, roz­
praw iają o potrzebach wsi z taką swo­
bodą nieledwie, jak  się mówi o pogo­
dzie, lub skandalu bulwarowym.

Zgnilizna biurokratycznych rządów w 
Cesarstwie Rosyjskim, dławienie wszel­
kich przejawów postępu i myśli społe­
cznej, wytworzyły w Rosyi kwestyę so- 
syalną o charakterze bardziej ostrym, 
nieprzejednanym  i utopijnym, jak gdzie­
kolwiek na świecie.

Jądro inteligencyi rosyjskiej, przeję­
te żądzą odnowienia ustroju społeczne­
go, coute que coitte, szukając oparcia 
na m asach i potrzebując siły, chwyciło 
się niebacznie teoryi socyalistycznych, 
jako m ogących zrzeszyć m asy proleta­
ria c k ie  i dopomódz do zwalenia niena­
wistnego ustroju, zapominając widocznie 
o tem, że ciemne, zwyrodniałe, przez 
użycie alkoholu i występną agiiacyę 
kom unistyczną masy, nie dadzą sobą 
kierować, zapragną niszczyć, rznąć i 
grabić, i że ten sojusznik, ideę odbudo- 
wy państw a odsuwa na odległą metę. 
Dlatego to partya swobody ludu, zgo­
dziła się na ekspropryacyę własności 
pryw atnej, bo to hasło roznam iętniło 
tłum y, podobnie jak  iskra elektryczna 
w oka m gnieniu zapala tysiączne świa­
tła.

N igdy płytka frazeologia krótko- 
widztwo, szalone nieuctwo, w sensie 
życiowej mądrości nie święciły większe­
go tryumfu!

Chcieć obalić rząd, a puścić między 
ludy Rosyi hasło bratobójczej walki,

sankeyonować przemoc w nowej posta­
ci, by zyskać siłę i znaczenie: to typo­
wy przykład „im produetivite slave“. 
Do tej pory widzieliśmy, jak  rząd sto­
sował stale dewizę: divide et im pera, 
do czego to doprowadziło, wiemy, 1 
za to go potępialiśmy, teraz w imię 
wolności i braterstw a idzie się między 
lud i mówi mu się: „odbierzemy im 
ziemię, a oddamy ją w am “, tylko „nas“ 
słuchajcie!

Czy to nie jest m askarada? Cóż to 
jes t za pojęcie o form owaniu się praw, 
które m ają polepszyć ustrój społeczny, 
gdy nasam przód inspiruje się tłum  po- 
pularnemi form ułkam i, następnie deba­
tuje się nad daną kw estyą w parlam en­
cie, i jako dowód, k tóry ma mieć prze­
konywujące znaczenie, rzuca się z try ­
buny frazes: uchwalajcie dane prawo 
prędzej, lud tego chce, inaczej on so­
bie sam  weźmie, co m u trzeba. _

A sfanatyzowany m otłoch wyje, g ra ­
bi, pali, niemal pod oknami obradują­
cych.

I to jes t swoboda przekonań, wol­
ność, o której tyle się deklam uje. Po­
jęcie o nietykalności osobistej, o swo­
bodzie przekonań dziwnie jest a ims 
interpretowane, wolno wyznawać tylko 
hasełka chwili, sezonowe, i jeżeli na- 
przykład ktoś publicznie n a  wiecu 
stwierdzi, że uznaje zasadę własności, 
na żadne wywłaszczenia się nie zgadza, 
to inteligentna publiczność zacznie gw i­
zdać, zelży nieszczęsnego śm iałka m ia­
nem czarnej seciny, reakeyonisty, do­
brze, jeżeli nie obije jeszcze! cóż za 
sens, pytam , m a walka z rządem, gdy 
się żywcem przejmuje jego stare m eto­
dy , zam ykania ust przemocą?

Świeże, w strętne zabójstwo Hercen- 
szteina do głębi duszy oburza każdego 
porządnego człowieka, tak, ale wyobraź­
my sobie, że zabił go jak iś reakeyoni- 
sta z przekonania, szaleniec, który u- 
ważał za swoje prawo człowieka we­
dług niego szkodliwego, usunąć, jes t to 
teorya, w Rosyi ogólnie używana, i pa­
trzym y na to już dwa lata niem al co- 
dzień! Teraz, naturalnie, podniesie się 
ogólny głos oburzenia, 1 słusznie, ale 
przypom nijm y sobie, ja k  Izba dom aga­
ła się imperyalistycznym  tonem  znie­
sienia kary śmierci, nazywała ją  mor­
dem, ale nie śm iała potępić publicznie 
mordów politycznych! Dlaczego to 
zrobiła? Czyżby rozumiała, że wyroki 
partyjne są czemś wyższem, przed 
czem głowę schylić należy?

Śmierć Hercensteina jest straszną 
wskazówką, że zgromadzeniem narodo­
wym nie wolno się unosić nomiętno- 
ścią stronniczą, że muszą one szukać 
natchnienia poza partyam i, bo ból jest 
jeden na świecie, rana jednako krw a­
wi, sieroty jednako płaczą, a etyka je s t 
tylko jedna!

Czyżbyśmy byli w momencie takim , 
że należałoby krzyknąć, że cyw ilizacja 
jes t przekleństwem , że poza alkoholem, 
rozpustą i brauningiem , nic jdż ona 
dać nam nie zdoła? Czy nie powinni 
śmy wzdychać do prostoty, mierności, 
zaparcia się siebie, zmniejszenia po­
trzeb i iść na pustynię, posypawszy po­
piołem głowy przewrócone?

Patrzmy, jak  „wieś“ reaguje na na 
szą „cywilizacyę!". Una się burzy, gnie­
wnie mruczy, czasami bije, ale naszych 
„partyjnych" teoryi nie słucha, bo jes t 
prosta i nieuczońa i przez to bliższą 
jes t praw dy.

Nie w całej Rosyi pożar, nie wszę­
dzie grabią i palą, są całe prowiacye, 
gdzie panuje dotąd względny spokój, 
i ten włościanin, którego się opycha 
proidamacyami, obdarza konferencjam i 
agitatorów i wszelakich dobrudziejów, 
dopuszcza się ekscesów, prawda, ale 
przeważnie nie zabija!

Schyl mj głowę, bo to je s t  właśnie 
vox popali — vox Dei\ Ta sam a wieś, 
k tóra wyrafinowanie męczy złodziei, 
koniokradów, nie rozumie, jak  można 
życie odbierać za to, że się inaczej 
myśli i sądzi, jak  ona!

W krajach o starej kulturze, gdzie 
warstw y ludowe są uświadomione, ro­
zumieją swój interes, reagują norm al­
nie na zagadnienia chwili, nasi agita­
torowie stronnictw  skrajnych poumie­
raliby z głodu, bo nikt ich słuchać nie 
zechciałby, a za próbę konfiskaty przy 
pomocy brauninga. pieniędzy burżua- 
zyjnych czy publicznych, ściętoby im 
równie dubrze puste głowy w kraju 
wolności, jak u nas wieszają z wyso­
kości sądu wojennego. Dziś zbuntowa­
ny m arynarz, żydek bundzista, obała- 
mucony robotnik bez zajęcia, wszystko 
to zaciekle rzuca się na wieś i prowa­
dzi skrzętnie wywrotową robotę, gdzie 
więcej ciemnoty, mało chleba, dużo 
wódki, zaraz wybuchają pożary, grabie­
że i to bezecne piśmidła nazywają: gło­
sem ludu! I w imię tego każą nam  u- 
chwalać prawa!

Niech rząd dobrze swoich kas pilnu­
je, niech każdy obywatel zdobędzie się 
na energię odważnego bronienia swej 
własności, a przedstawiciele „pracy"

pójdą do pracy i „głos wsi" na inną 
zabrzmi nu tę1

W szystkim m ałodusznym, którzy u- 
ważają, że nie można mieć swoich w ła­
snych poglądów, że trzeba małpować 
fabrykaty ze stem plem  ostatniej seryi 
poglądów zrewolucjonizowanej pseu­
do - inteligencyi powiem krótko, że 
są wyrodnymi synam i swej ojczy­
zny, są sugestyonowaną rzeszą pół­
główków, którzy „głos głupca" bio­
rą  za vox Dei i śpiewają chórem  pie­
śni, od której im  kwaśno w ustach 
i niewesoło w duszy! Ciemno dokoła, 
grobową ciszę przerywa ryk oszalałych 
tłumów i wystrzały kartaczownic, a 
horyzont rozśw ietla łuna pożarów oj­
czystej strzechy! Mamy wszystko we­
dle reguły: i konserw atystów , i postę­
powców, i arystokratów, i demokratów, 
i socyalistów, i kom unistów —tylko du­
cha postępu me masz ani śladu!

Znaczki partyjne i nienawiść' Miło­
ści bliźniego, wolności ani krzty! Je­
żeli wyroki Opatrzności wyzwolą wieś 
od wszelakich kom unikatów i odezw, 
a zwłaszcza od „uświadam iania", to 10 
lat oświaty i pracy społecznej dla do­
bra „wszystkich" pokażą górnej inteli­
gencyi, co to znaczy dla kraju „Głos 
wsi".

Pancerny.

Przegląd polityczny.

(Panam a berlińska. —  Kompromitacya 
gubernatorów niemieckich. —  Książe 
kanclerz Bulów, wmieszany w korup- 
cyą. —  Rozprawa skupczynie serb­
skiej. —  Refo-m y aam inistracyi w  

Egipcie).
Coraz szersze kręgi zatacza skandal 

kolonialny w Berlinie. Okazuje się, że 
m am y przed sobą niejeden odosobnh> 
ny wypadek, lecz cały system  korupcyi 
niemieckiej. Organ centrum  „Germa­
nia" pisze: „Jeżeli uwięziony major 
Fischer brał łapówki od firmy Tippels- 
kirch, które się w takich wypadkach 
oczywiście pożyczkami nazywają, to 
przem awiają za nim  okoliczności łago­
dzące, gdyż cały system  panujący w 
rządzie kolonialnym w prost popycha do 
takich nadużyć. Setki milionów, któ­
re gospodarka kolonialna Niemiec w 
ostatnich 6 latach pochłonęła, poszły 
na dostawy dla kolonii, w których 
uczestniczyły tylko pewne protegowane 
firmy. Uprzywilejowani dostawcy po­
robili milionowe m ajątki — nie dziw, 
że niektórzy urzędnicy z zarządu kolo­
nialnego nie oparli się pokusom, które 
na nie zastawiano. Dlaczego jednak
tylko niższe organy wykonawcze pocią­
gnięto do odpowiedzialności, a puszczo­
no płazem przewinienia szefów i odpo­
wiedzialnych naczelników? Chyba dla 
stw ierdzenia prawdy niemieckiego przy­
słowia, że w Niemczech małych zło­
dziei karze się, a wielkich złodziei
puszcza się wolno. Germania przypu­
szcza, że tym  razem wielkim złodzie­
jom  pruskim  nie uda się ujść przed 
sprawiedliwością i wzywa rząd, żeby 
kazał pod przysięgą przesłuchać posłów 
do parlam entu a ręczy, że odkryje się 
grube ryby, istotnych sprawców pana­
my kolonialnej w Niemczech. Socyali- 
styczny „V orw arts“ ciągnie za język
panów z centrum  katolickiego aby się 
nie wstydzili, lecz otwarcie powiedzieli 
kogo to m ają na myśli. Równocześnie 
otworzył kam panię liberalny „Berliner 
Tageblatt" i twierdzi, że kanclerz nie­
miecki, ks. Billów, je s t  wmieszany w tę 
ohydną aferę. „Berliner Tageblatt" 
przypomina dwie afery kolonialne, k tó­
re kanclerz państw a kazał zatuszować. 
Jedna to znana spraw a gubernatora 
ZesKo \o n  Puttkam er, który sprowadził 
sobie do swej prowincyi w południo­
wej Afryce swoją kochankę i wydał 
jej fałszywy pasport baronowej von 
Eckardstein, a kiedy cała spraw a wy­
szła na jaw  kanclerz państw a kazał 
śledztwo umorzyć. Gorsza je s t  sprawa 
gubernatora Horna, który dopuszcza! 
się w urzędowaniu strasznych okru­
cieństw  na  Murzynach, dręczył i kato­
wał sam  osobiście poddam ał najokro­
pniejszym turturom  i sycił się—bestya 
nie człowiek — ich męczarniami. Fa­
kty te zostały udowodnione, a guberna­
tor Horn za przyczynieniem się kancle­
rza państw a, skazany został na 900 
m arek kary za „nieprawidłowości w 
służbie". „Berliner T ageblatt" zapytuje 
wprost kanclerza ks. Biilowa dlaczego 
sprawy tę dupiero teraz kazał zbadać 
i śledztwo dyscyplinarne obydwu tym 
gubernatorom  wytoczył chociaż raport o 
tem  złożony został księciu kanclerzowi 
przez tajnego asystenta sekretaryatu  
stanu, von Póplau. jeszcze w dniu 22 
listop. 1904 r.? Co więcje .zamiast prze­
ciw gubernatorom  von Puttkam er i
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Hornowi śledztwo wytoczone zostało 
przeciw Poplauowi, który z powodu te­
go został ze służby usunięty, a guber­
natorowie Puttkam er i Horn jeszcze 
przez 2 lata  popełniali nadużycia w 
służbie kolonialnej.

Oskarżenia „Berlińskiego Dziennika" 
są tak  poważne, że chociaż kanclerz 
niem iecki nauczył się pom iatać opinią 
publiczną, to jednak  w tej sprawie, 
gdzie jego honor osobisty jes t zaanga­
żowany, będzie musiał złożyć sprawę 
przed parlam entem  niem ieckim  ze 
swych wątpliwej wartości zarządzeń 
kolonialnych. Nie ulega wątpliwości, 
że taka korupcya, jak ą  wykazano w 
zarządzie kolonialnym, m usi panować 
w komisy i kolonizacyjnej w Księstwie 
Poznańskiem, a miliony niem ieckie 

może na utrzym anie 
na u trzym ania nie

poszły nie tyle 
niemieckości, ile 
mieckie.

Skupczyna serbska była widownią 
interesujących zapasów między ' rządem 
pana Pasicza i rządową większością 
staroserbską, pchającą Serbię do wojny 
cłuwej z A ustro-W ęgram i; < a młodo 
serbską liberalną opozycyą, przestrzega 
jącą  kraj przed aw anturniczą polityką 
dworu. W  sprawie zamówień arm at w 
fabrykach broni, narodowiec posćł Ra 
fałowicz przytoczył ustęp ze sprawo 
zdania komisyi fachowej, w której 
głosów oświadczyło się za modelem 
Kruppa, przez fabryki austryackie do 
starczanym , a 4 głosy za modelem 
Schm idta przez francuską politykę bro 
ni w Creuzot dostarczaną. Mówca 
zauważył, że wobec tego orzeczenia 
fachowców, zależało zamówić działa w 
A ustryi — jeżeli się to nie stało, to 
w grze były inne brzęczące argu 
menty.

W sprawie traktatów  cłowych wypo 
wiedział m inister finansów, Pacu, wielką 
mowę, w której wystąpił z projektem  
wielkiej unii cłowej, obejmującej wszy 
stkie państw a bałkańskie. Inaczej zda 
się Serbia zależną będzie od Austro 
W ęgier, gdyż główny targ  na produkty 
serbskie znajduje się w Budapeszcie 
Ostatecznie zwyciężył rząd i skupczyna 
uchwaliła wniosek prezydenta m ini­
strów, Pasicza. Znaczy to wytrwać w 
walce ekonomicznej z A ustro-W ęgram i 
i szukać dla płodów rolnictwa serb 
skiego — tudzież dla handlu  bydłem 
trzodą nowych dróg zbytu:

Dunajem  do morza Czarnego, a stamtąc 
do Egiptu, Włoch i Francyi. idzie 
tylko o to, czy Serbia w poszukiwaniu 
tych nowych dróg nie zostanie tak  
zrujnowaną ekonomicznie, że okaże się 
konieczność ustąpienia przed potężnym 
sąsiadem prędzej, niż nowe drogi zbytu 
zostaną odkryte.

r *
* *

W adm inistracyi Egiptu m a nastąpić 
ważna zmiana. Anglia przystępuje do 
ściślejszego w ykonyw ania sw ych i tak 
już bardzo znacznych przywilei w E 
gipcie. Dotychczas Egipt uchodził za 
prowincyę turecką, zajętą przez Angli­
ków i adm inistrow aną przez Egipcyan 
pod dozorem Anglii.

Obecnie Anglia zamierza przeprowa­
dzić w Egipcie adininistracyę angiel­
ską. M inisterstwo egipskie składa się 
z 6 departam entów, skarbu, hygieny, 
robót publicznych, kolei, poczt i tele­
grafów i ceł. M inisterstw a te są obsa­
dzone przez Egipcyan, lecz najwyższe 
urzędy znajdują się w ręku Anglików. 
Od chwili okupacyi Egiptu, Anglia o- 
trzym uje w Egipcie swoje wojsko an­
gielskie, które obecnie ma być w 
dwójnasób zwiększone, a nadto A ngli­
cy — oficerowie stoją na czele 9 egi­
pskich i 5 sudanesyjskich batalionów. 
Pod względem adm inistracyjnym  Egipt 
podzielony je s t na górny i dolny. Dol­
ny Egipt podzielony je s t  na 6 guber- 
nii, górny na 2 gubernie, a Sudan po­
dzielony na 6 prowincyi. Dotychczas 
gubernatorow ie byli wyłącznie tylko 
Egipcyanie arabskiego pochodzenia, o- 
becnie Anglia zamierza zamianować 
Anglików gubernatoram i, czyli mudi- 
ries . I tak gubernator Kairo, Arab, 
Sedki-basza, został usunięty, a na m iej­
sce jego  ma być zamianowany guber­
natorem  Kairo Anglik, kom endant po- 
licyi w Kairo, Mannsfield-basza. Tak 
samo w Aleksandryi, Suezie, Port-Sai- 
dzie, gubernatoram i będą mianowani 
A.ngliuy. W szystkie te przygotowania 
angielskie w Egipcie świadczą, że An­
glia dobrze je s t poinformowaną o nad­
chodzącej z południa burzy i wielkim 
ruchu panslawicznym  i chce być na 
wszelkie wypadki przygotowaną. Że 
to je s t  nowy krok do związania Egiptu 
ściślejszymi węzłami z Anglią, to nie 
u lega wątpliwości. Anglia zawsze 
stwarza naprzód dokonane fakta, a po­
tem  do nich dorabia teoryę prawno­
polityczną. A czyni to wówczas, kiedy 
już żadnego nie obawia się protestu.

Anglia zajęła Egipt w  r. 1882, przez 
dwadzieścia cztery lata nim  zarządza— 
można powiedzieć panuje.

Dziś już Egipt je s t kolonią angiel­
ską — autonomicznie zarządzaną. L nie 
można zarzucić żeby panowanie Anglii 
w Egipcie wyszło na szkodę Egiptowi 
i cywilizacyi ludzkiej. Jakżeby inaczej 
panowali tam  Niemcy! O tein można 
się przekonać, porównywując wolne ko­
lonie angielskie z ujarzmionemi kolo­
niam i niemieckiemi.

w.

Z wycieczki
do Finlandyi.

I.
Kiedy przed dwoma tygodniami sta­

nąłem  w stolicy „kraju stu  jezior", kie­
dy rzuciłem, pobieżnie tylko, okiem na 
twierdzę Sweaborg — nie przypuszcza­
łem, że taił się tam  i dojrzewał owoc 
rokoszu wojskowego, tego najniebezpie­
czniejszego ze wszystkich rodzajów 
buntu.

Wówczas jednak  Sweaborg milczał— 
czerwona gw ardya po cichu przygoto­
wywała bezmyślną, antynarodową tragi-

kom edyę — m y zaś zwiedzaliśmy Hel- 
singfors, przyjmowani bardzo serdecznie 
przez sympatycznych i nad wyraz u- 
przejmych obywateli tego najswobo­
dniejszego bodaj kraju. _

Finlandya zawsze miała dla nas du­
żo stron interesujących; zawsze pocią­
gała nas pewną identycznością swego 
położenia i zarazem tak  kolosalną ró­
żnicą między tym  jej prawno-pAity- 
cznym bytem, a naszą niedolą. Stąd 
chętnie czytaliśmy o mej. chętnie wni 
kaliśmy w jej życie— i mało kto z Po 
laków inteligentnych, o ile go Interesy 
zagnały do Petersburga, nie korzysta 
z okazyi, aoy zrobić wycieczkę choćby 
do W yborgu i Imatry.

Wszakże, gdy chodzi o polityczny 
wywiad, jeśli kto chce poznać ruc 
fin landzk i"—-a ten m usi dotrzeć do sto 
hcy kraju — m usi jechać do Heising 
forsu.

W yborg nie daje jeszcze dokładnego 
pojęcia o Finlandyi. Położony zbyt bliz- 
ko granicy rosyjskiej, pomimo woli irą 
ci nieco zapachem * sąsiadów. - W ka­
żdym jednak razie czuje się, że tu już 
inny kraj, że to „zagranicajL I ludzie 
inni, i bruki jaKoś bardziej cywilizowa 
ne, i ruch uliczny normalniejszy — 
wszystko jednem  słowem zatraca cha 
rak ter rządowo-rosyjski.

W W yborgu byłem dwa razy. Przeć 
laty  7-iu, w chwili rusyfikacyjnych za 
pędów epoki Bobrikowskiej, i teraz, w 
czasie „wycieczki" Izby poselskie 
W ówczas czuć było wiszącą nad m ia­
stem i krajem  chmurę; ogólne przy­
gnębienie niepewność ju tra, wyciskały 
swe piętno na wszystkich stronach ży­
cia mieszkańców; polieya po rosyjsku 
um undurow ana, gęsto snujące się od­
działy wojsk rosyjskich (fińska arm ia 
właśnie świeżo była zniesiona), nie przy­
czyniały się bynajmniej do „ożywienia* 
miasta, nie wlewały w mieszkańców 
nadziei, ani wiary w ową „czystą atmo 
sferę", jak ą  pp. Bobrikowy et consor- 
tes mieli, zdaniem prasy rządowej ro 
syjskiej, naokoło siebie rozprzestrzeniać 
Przeciwnie, Finladczycy przeczuwali, że 
„czysta atm osfera" ulata, że zastępuje 
ją  zgnilizna, w której żyć odtąd będą 
zmuszeni.

Lecz szczęśliwe losy naszych sympa 
tycznych Hipcrborejów nie kazały im 
jak  nam, pić czarę goryczy do dna.

Zaledwie zaznali, czem jest kulturtre 
gerstwo rosyjbkie, zaledwie zetknęli się 
z gubernatoram i i innym i wykwitami 
biurokratycznej cywilizacyi, aliści od 
wróciła się karta  historyi, i dziś Fin 
landczycy, pozostawieni sobie sami, snu­
ją dalej w spokoju i szczęściu nić 
swego politycznego i społecznego zy 
wota.

Dziś i W yborg inaczej wygląda. Za.- 
m iast czapek polieyantów — pikelhau 
by finlandzkie; zamiast cudacznych cy- 
linderków i „a/m iaków" dorożkarzy 
porządne liberye i czapki ze srebrnym i 
gaionkam i. Wreszcie wojska nie. wie 
le — m undurów urzędniczych wcale. 

Przybyło mnóstwo domów nowych, 
prawie wszystkie w stylach gotyckich 
staroniem ieckich i t, d„ ale silnie m o­
dernizowanych. W idocznie m ają do­
brych architektów i nie żałują pienię­
dzy i pracy na przyozdobienie m iast.

Do W yborga przybyłem nie dla przy­
jem ności, lecz z obowiązku dziennikar­
skiego. Ponieważ „posiedzenie Izby 
poselskiej zostało w dalszym  ciągu o- 
tworzone" w sali hotelu Befyedópe, prze­
to i ja  ze swego krzesełka w loży pa.- 
łacu Taurydzkiego przeniosłem się na 
g ru n t finladzki, aby do końca być 
świadkiem  agonii pierwszej Izby poseł 
skiej.

Nie długo na to czekaliśmy.
D elikatne i gentlem ańskie słówko gn- 

bernatora—i: „posiedzenie Izby zostało 
zam knięte"; kadeci, trudowicy i socyal 
dem okraci tvm  razem nie mieli się 
już gdzie poazieć i nołens volens, krzy­
knąwszy „nie pozwalam", zwinęli wiel­
k i żagiel, przypuszczając zapewne, że 
z pomocą m ałych dojadą, dokąd ze­
chcą.

Nasi posłowie (t. j. Koło polskie, bo 
„kresowcy", jak  wiadomo, zupełnie nie 
irzybyli), wbrew trądycyom, nie przy- 
ączyli się do „neto", więc i my, szczu- 
iłe grono dziennikarzy i kilku posłów 
nie mieliśmy na razie żadnej specyal- 
nej troski o nasze daisze losy polity­
czne.

Po wysłaniu depesz, hr. Grocholski 
zaproponował wycieczkę po zatoce. Pro- 
lozycya została z ochotą przyjęta.

Na m ałym  motorowym stateczku zna- 
eźii się pp. posłowie: mecenas Parcze­

wski (z nieodstępnem  cygarem), m il­
czący p. Malewski, rozmarzony estoń- 
czyk Tennison. hr. Grocholski, pełniący 
rolę gospodarza), oraz panna Seewaldt, 
corespondentka „Kuryera Porannego i 
nszący te słowa.

Po nadzwyczaj silnych wrażeniach 
dni ostatnich, taki spacer po gładkiej 
jak lustro toni, w cudowny wieczór li- 
icowy, był istotnym  balsamem dla ner­
wów, nie chciało się wprost wierzyć, 
że nasze grono, śpiewające nie tyle do­
brze, ile ochoczo „Boże " coś Polskę" i 
inne patryotyczne i ludowe pieśni; 
że to towarzystwo, poddające się rozm a­
rzającej atmosferze prześliczn sj zatoki 
W yborskiej nie dalej, jak  rano dnia te­
go, drżało na myśl, co będzie dalej—a 
przed godziną jeszcze nie było pewne 
czy dziś— iutro najdalej nie wybuchną 
krwawe i straszne rozruchy, w których 
wszyscy zginąć mogliśmy *

Tymczasem poddawaliśmy się wraże­
niom chwili i płynęliśmy.wśród licznych, 
skalistych i lasem  pokrytych wysp i 
poszarpanych brzegów zatoki. Płynę­
liśmy długo i żal nam było wracać. Ale 
nastąpiło i to. Przybiwszy z powrotem 
do brzegu, pożegnaliśmy miłe grono i 
we trójkę, hr. Grocholski, p. Seewald- 
tówna i ja  udaliśmy się na dworzec 
kolejowy, skąd jeszcze parę depesz i 
parę korespondencji poszło do naszego 
kraju—my zaś do wagonu, który nas 
rano dostawił do Helsingforsu.

Jeśli W yborg nam  się bardzo podo­
bał, to Helsingfors mógł wprost zachwy­
cić. To już  zupełna Europa, bez ża­
dnych zastrzeżeń; kilku żołnierzy ro­
syjskich, k tórych spotkałem , robiło na 
mnie wrażenie zabłąkanych przypad­
kowo.

Na samym wstępie, hh placu przed 
dworcem kolejowym, uderza oczy przy­
bysza oryginalny nowy budynek z sza­
rego granitu , o dwóch krótkich wieży­
czkach, pokryty czeiwoną, szklistą da­
chówką. Styl poważny, romański, zda­
wałby się zwiastować, jeśli nie świąty­
nię, to jakieś muzeum, co najmniej. 
Tymczasem nie— to teatr.

Zresztą w całym Helsingforsie wię­
cej budynków nie widziałem w tym 
samym, tak  czysto utrzym anym  s tj-  
lu; natom iast, jak i w W yoorgu, całe 
dzielnice domów nowych, bardzo ozdo­
bnych i wykwintu eh, i bardzo a bar­
dzo gustownych. Style różne staroży­
tne, silnie modernizowane.

Zatrzymawszy się w hotelu Fen niw 
udaliśmy się do redakcyl, zacząwszy 
od „Nya Pressen". —.... » ..'Vq, -

Jak  wiadomo, Finlandczycy stanowią 
dwa szczepy, fiński (przeważnie lud) i 
szwedzki (szlachta i WogatsżeJ staroży­
tne mieszczaństwo). 1 Pochodzi to je­
szcze z czasów, kiedy kraj ten należał 
do Szwecyi, która też wraz z kulturą, 
dała jednej części społeczeństwa język 
i narodowość swoją.

Po przyłączeniu Finlandyi du Rosyi, 
politycy z nad Newy zmiarkowali, że 
przecież te dwa plemiona, dotąd zgo- 
!nie obok siebie żyjące, to absurd; je ­
śli się pogryzą, toc zawsze dla „tego 
trzeciego" jakaś stąd korzyść w p a ­
dnie. A więc dalej do roboty! Dalej 
bronić „uciśnionej** narodowości fiń­
skiej, dalej szczuć i podjudzać do wal­
ki jednych przeciwko drugim 1

Ale dyplomatyczne rachuby zawiodły 
panów polityków, a raczej „obrońców 
uciśnionej“ narodowości. Antagonizm 
wprawdzie między Szwedami i Fina­
mi powstał, ale tylko w ich wewnę­
trznych stosunkach; na zewnątrz, w o- 
bec wspólnego nieprzyjaciela pozostali 
jednym  narodem finlandzkim, silnym 
swą jednolitością i zrozumieniem wspól­
nego niebezpieczeństwa.

Ten m oment kształtowania się sto­
sunków szwedzko-jańskich jest dla nas 
szczególniej, niesłychanej wagi- W szak? 
że to takie analogiczne z nami! wszak 
u nas na Litwie i Rusi, czyz nie jest 
tak samo? C z y ju ta j rząd nie starał i 
nic stara się wmówić ludowi urojonych 
krzywd narodowościowego prześlado 
waniaff Czy jeanąk  my* Polacy, Litw! 
ni i Rnsini będziemy umieli zdobyć się 
na tyle rozumu politycznego, aby kier 
rując się zasadą suum  eu iąm  posta­
wić nasze stosunki wzajemne na g run­
cie trwałym?

W arto, * aby ktokolwiek postarał się 
zgłębić dzieje Finlandyi i przedstawił 
do użytku naszego społeczeństwa tep 
wielce pouczający dla nas przykład pa- 
tryotyzm u i kultury.

Redakcyą „Nya Pressen** organu 
partyi młodo-szwedzljej; mieści się przy 
Umońgat, w domu, gazie ulokowano 
narodowe muzeum etnograficzne. Re­
daktor, dr Talie, energiczny i ruchli­
wy typowy dziennikarz, przyjm uje nas 
nadzwyczaj uprzejmie; gościnność jego 
podiiusi się, skóro się dowiedział, Że 
jesteśm y Polakam i i że hr. Grocholski 
był posłem — ja  zaś korespondentem  
z Izby.

Politykę polskich posłów i gazet zim 
i godzi sie z nią; uważa ją  za istotnie 
racyonalną i za dem okratyczną bezwa 
runkowo; nie sądzi, aby dowodem de- 
m okralyzm u miało być prześciganie się 
w radykalnym  rekordzie, czego awiad 
kjem był pałac Taurydzki.

Peregrinus.

Sprawy polskie.

Za-

Z Królestwa,
Tolcrancya religijna. — Oszustwo polityczne, 

policyi. — W  Łodzi. — Bandytyzm, 
mach. — Dzika gra.

*** M inisteryum spraw wewnętrz­
nych rozesłało do gubernatorów okól 
nik treści następującej:

„Władze gubernialne, rozstrzygając 
na zasadzie oddziału I-go punktu Sl-go 
Najwyżej zatwierdzonego dnia 19-g&( 
cwietnia 1904-go roku postanowienia 
itady Państwa, sprawy o przejściu z 
ednego wyznania chrześcijańskiego na 

inne, ograniczają się do zawiadomienia 
iroszących przez policyę o pozwoleniu 
na zmianę wiary, w skutek czego w 
wielu wypadkach interesowane osoby 
nie m ają żadnych dokum entalnych do­
wodów o swojem prawie na przejście 
z jednego wyznania na drugie.

Ponieważ brak takich dowodów pzę- 
sto powoduje ze strony właściwych 
władz duchownych odmowę co do przy­
łączenia petentów do obranego Kościo­
ła, przeto m inisteryum  spraw wewnę­
trznych uznało za właściwe, aby na 
przyszłość, w celu usunięcia wszelkich 
ograniczeń w sprawie obioru wiary, wła­
dze gubernialne wydawały za pośre­
dnictwem  policyi urzędowe świadectwa 
letentom  o pozwoleniu na zmianę wia-
ry “.

Od mieszkańców wsi Ostromę- 
czyna „Naród" otrzymuje z prośbą o 
zamieszczenie oświadczenie następu­
jące:

My, niżej podpisani mieszkańcy wsi 
Ostromęczyna gm iny Chlebczyn puwia- 
.u konstantynowskiego, ziemi siedle­

ckiej, oświadczamy publicznie, że pod­
pisy nasze, złożone do posła Anikina 
w sprawie serwitutów, zostały od nas 
wyłudzone podstępnie przez nauczy­
ciela miejscowego prawosławnego, Ja ­
na Parstynaka, treść naszej prośby 
irzekręcona i rozmyślnie, zam iast do 
josłów polskich, do posła rosyjskiego 
irzez niego skierowana.

Podstęp ten tem  łatwiej mógł się 
udać nauczycielowi, bo treść prośby 
nie mogliśmy sprawdzić—gdyż zale­

wie nieudolnie um iem y się podpisać.
Oświadczamy również, że nigdy nie 

myliśmy prawosławnymi. Dawniej,przed 
tolerancyą religijną, skrycie, a dziś 
awnie i otwarcie wyznajemy wiarę ka- 
nlicką.

Za nieumiejących pisać podpisali; 
Józef Rom aniuk, Jó ze f K ilim iuk i Jan  
Stasiuk.

*** Kadry policyi tajnej w W arsza 
wie, i tak podobno niezm iernie liczne 
powiększane obecnie bywają codzie 
nie, zwłaszcza od czasu rozpuszczenia 
Izby. P rzynętą tu jest znaczna stosun­
kowo pensya, wynosząca 50 rubli m ie­
sięcznie, do czego dochodzi zwrot 
wszelkich wydatków, z powodów służ 
bowych poniesionych. J  —

*** W  wielu fabrynach łódzkich 
odbywają się narady r Lotników socya 
listów i narodowców w celu zaniecha­
nia walk bratobójczych.

W  fabryce Towarzystwa akcyjnego 
I. Heinzla robotnicy zastrajkowali, żą 
dając usunięcia z fabryki wojska. Gdy 
wczoraj rano przystąpili znowu do pra 
cy, wprowadzono ponownie do fabryki 
rotę wojska.

Na mocy rozporządzenia władzy za 
wieszono czasowo odsyłanie listów pie 
mężnych i przekazów do mieszkań.

*** W e wtorek około g. 5 po}., w pobliżu
magazynu optycznego JuJjana D rehera na Szpi­
talnej, poczęły się kręcić jakieś podcinano oso­
bistości, Magle zajechała dorożka, z któiej wy­
skoczyło 6-iu ludzi i natychmiast wpadło do 
skiepu i ■ i 1

W  sklepie wówczas znajdowała się żona vda 
ściciela z dorosłym synem i 4 subjoktów. Zro 
zumiawszy odrazu- o co chodzi przybyszom, subje 
kci rzucili się wszyscy do drzwi i zdołali wy 
biedź na ulicę. Syn właściciela pobiegł do dru 
giego pokoju pc rewolwmr. Potóeważ kasa jest 
w trarszych pokojach, a w sklepię Dandyci nie 
zauważyli nic wartościowego, wybiegli również 
ha ulicę, chcąc powiedzieć się, gdzie się mieści 
kasa i kto ma od niej klucze.

N apastnicy weszli do bramy i zapowiedzici 
żonie stróża, aby nie robiła alarmu, gdyż w prze 
eiwnym razie '-czeka ją  kula w łeb»; inni zaś 
krzyczeli przed sklepem do subjektów, aby im 
zmienili parę rubli, a wreszcie otwarcie żądali 
pieniędzy. N apastników było ogółem około 20, 
w tem dwie kobiety.

Typiczasem syn właściciela przez drugie woj 
“ e pobiegł pn policyanta, który nadszedł z 8-ma 
żołnierzami, uzbrojoftyjni w Karabiny. Bandyci 
jednak nie zwracali na nieb-uwagi i, stoiąc po 
drugiej stronie ulicy, wygrażali pięściami w stro­
nę subiektów. Widząc,, że napaść się nic powio­
dła, powoli sję rozproszyli, kilku z nich jednak 
w dalszym igągji krążyło w pobliżu sklepu.

W reszcie zjawił się sam właściciel, który, Jo 
wiedziawszy się o wypadku, sprowadził przecho­
dzącego ulicą rewirowego. Podczas rozmowy 
rewirowym wszedł do sklepu młody człowiek 
zażądał jakiegoś instrum entu optycznego. U jrza­
wszy nieznajomego, rewirowy zbladł i, nie mó 
wiąjś ani sjósya, lyybipgł go sklepu. Zatelefono 
w ajp  9 pcmpc do cyrkułu, lpcz starptąd Q4PQWip 
dziano, IŻ ijikQg-Q 'p a  pazię pip mają do wy 
słania.

W reszcie synowi w łaściciela udało się spro­
wadzić-większy patrol, złożony z 20 ludzi, któ­
rzy wracali ze świeżo odbytej rowizyi w «Dzwo 
nic Polskim a. Z początku żołnierze wymawiał 
się, iż ofrzymali od władzy rozkaz natychmiasto 
wpgo powiotu, ajo jy koftcu, gdy obiecano im 
nagrodę, zgodzili się zawrpgić przed sjćlpp.

Było już jednak 'po niowczasje. ■ gdyż oandyp’ 
zdążył!" się juz byli ulotnić...
. Bandyci byli wszyscy ludźmi młodymi, żaden 

z nieb nie miał ponad lat 30. Ubrani’ byli prze­
ważnie dosyć porządnie i wziąć ich można było 
zą robotnikow fabrycznych.

P ragi' (o jąg nąprfd ty wrótkiin przeciągu cza­
su na f-ej sanny uljćy' jąeifewflio -|ipw}ep gosjał 
ograbiony tam sklep 'W edla,

*** W arszawski posłaniec, Feliks Jodłowski, 
w zeszły piątok wynajął się wyszukać bojowców, 
w celu zabicia adwokata przysięgłego, p. Szrejc- 
rą. Upatrzywszy sobie dwóch młodych lndzi, 
którzy zdaniem J  mogliby podjąć się tej— robo 
ty", J . zaproponował kit to ,‘fibippując ga wyko­
nanie zamachu 125 rubli Zgodziwśżj się ira tę 
propozycyę, mniemani bojuwcy zameldowali o 
tem naczelnikowi wydziału śledczego, który de- 
legąwął do tej sprawy agenta Jarosza. Ouydwaj 
„bojowcy^, je ‘ ageptenj’' udali się do Jo ­
dłowskiego, któremu Jarqsz żbętał' prge.dstąwiopy 
za nąjlopszege „bcyoifca". Jod łow sk i'p ie"  podej­
rzewając nic złego, powtórzył Jaj-oszotyi warunki 
wykonania zamachu na p. jszrejerze. Po wysłu­
chaniu warunków, Jarosz aresztował posłańca i 
odprowadził go do wydziału sledezbgo. Badany 
,1. nie chce wyjawTć nazwiska osoby, która go 
wynąjębi fj.fl wykonania zamachu.

'N a  N alsfk ac ji jia ppciwórzu domu Nr. 17 
bawiły się dzieci 'w  grę Jpaftyjóypif.1; n m p z f f l  
zraniono ebfopca w brzuch no/om.

Z Wielkopolski.
O język polski. — Psom nie wolno rozmawiać po 

polsku.

Nauczyciele prąscy R u s z a ją  dzie­
ci dó pobierania nauki religij " $r ‘ 
ku niemieckim, ale dzieciaki dzielnie 
się zachowują wobec tych usiłowań 
germ anizacyjnych.

Ofo naprzykład z Zydowa piszą do 
„Lecha": Chociaż tutejszy p. naucyciel 
wniosków rodziców, zakazujących uczyć 
dzieci religii w niezrozumiałym języku, 
pie przyjął, tylko kazał je  odesłać do 
inspektorń, gó jteż podzipe zaraz ju#zy_- 
nili, dzieci soiidarnje o j  fc,ej"p|iwifó jii£ 
w nauce religii nie odpowiadają, agi 
pieśni religijnych niemieckich ńie śpj.er 
W  ją, a pacierz nauczyciel sam mówi 
po niemiecku, dzieci zaś spokojnie s ta ­
ją  i po cichu po polsku pacierz odma, 
m i aj ą.

Drugi zaś nauczyciel przy tej samej 
szkole, -widząc, że dzieci nie chcą mó­
wić pacierza po niemiecku, wcale pa­
cierza nie odmawia i tak bez pacierza 
rozpoczyna się i bez pacierza kończy 
się nauka.

A ^ W io ik o p c d a n in "  zamieszcza następującą 
Jęorespondencyę: Konie i psy w kraju niemie- 
ckifl)--ł'ż*cLz n a tu ra ln a—  rozumieją nawoływania 
ludzi do ujeh vy fyji] języku. Tak samo i u nas, 
gdy po polsku w ołajpy.,/ A jąli fu do nas, do 
parafii X, przybył nowy kulturpifc kłńrcgp mo­
wa polska bardzo pazi i jako nauczyciel ma'śq_- 
bie jsa zad&nip pod każdym względem kulturę 
niem iecką szerzyć.

Kiedy usłyszał, że pewien chłopiec u gospo­
darza, pasący bydło, wojał rm psa swego po 
polsku, nakazał mu, aby woła} po niemiecku. 
Chłopiec tłómaczy się, że pies jogu po nlcmi&cku 
nie rozumie, ale on pod groźbą kary żądał,, aby 
psa ten język chłopak wpoił i oświadczył, że 
umyślnie przyjdzie na polo, aby się przekonać, 
czy chłopiec jego nakazu usłuchał.. Jednakże 
nie przyszedł—i egzaminu nic było.

Przekonałem  się, dodaje korespondent, że ów 
pan z rycerską odwagą zapędza" się w chęci 
germanizowania tak daleko, iż granicę swej włu- 
dgy przekpacza. I tak: dzieciom zakazuje mówić 
na' plicy pij polsku—gdy posłane przez rodziców 
po spruwńi)ki, fę żąda, 'aby w kran)je mówiły 
po nipmiepku — uawpt dziocipm' nakazuje,1 auy 
nju donosiły, które w krąpnię pp polsku' mówi. 
Od dziewcząt żąda, aby się podpisywały koń­
cówką „ski-% zamiast „ska*-, Dziw ne,' że do­
tychczas żaden rodzic przeciwko tym naduży­
ciom nie p rotestow a# Przecież rodzicom służy 
prawo zadecydować, jakim  językiem łeb dziecko 
mówić ma i jak  się podpisywać,

Ze Śląska.
Ks. k ardynał  Kopp, a kap łan  Polak-

W Katowicach bawił — jak donosi 
„Głos Zagłębia"— w t.ych dniach pewien 
bardzo znany i wybitny ks. kanonik z 
Królestwa. Ponieważ jiobyt swój w tem 
mieście obliczył na kilka dni, a m iej­
scowy proboszcz według prawa kano­
nicznego może pozwolić obcemu księ­
dzu bez pozwolenia swego biskupa tył­
ka na odprawienie jednej mszy św., 
dlatego ów  ks. kąponik zwrócił się 
drogą telegrafic2uą do wrocławskiego

ks. kardynalu o pozwolenie na codzien­
ne odprawianie mszy św. podczas po- 

n-ffjytu swego w K atow icach,1 który obli­
czał na 3—4 dni.

Jest zwyczajem ogoinie przyjętym, 
że na wszelkie takie prośby nadchodzi 
natychm iastow e ' pozwolenie, jednako­
woż ks. karaynał Kopp znać hołduje 
innym 1 zasadom, gdyż nietylko nie 
przysłał pozwolenia, ale nawet nie ra­
czył nadesłać odpowiedzi. Jesteśm y 
mocno przekonani, ze księdzu narodo­
wości niemieckiej ks. biskup Kopp był­
by przesłał natychm iast pozwolenie.

Z wychcidźtwa.
Polska Liga Wolnej Myśli.

„Polska Liga Wolnej. Myśli", jak  
„Nowa Gazeta*, po­

wstała świeżo w P a ry żu /' Gelem jej 
jest zwalczanie dogmatów i przesądów, 
szerzonych i podtrzym ywanych przez 
religię. i duchowieństwo, oraz rozwija­
nie światopoglądów, opartych na wie­
dzy i rozumie. Członkiem może być 
każdy, nieodbywający praktyk reiigij- 
nychfłbez różnicy pochodzenia i płci 
Inicyatoram i są pp.; dr Zieliński, Igna 
cy Radliński i Józef W asercug. W 
V/arszawie zawiązuje się także sekeya 
Ligi.

#
*

donosi warszawska

Z prasy polskiej.

Zdobycze katolicyzmu i polskości.
„Słowo Polskie" podaje szereg cieka­

wych cyfr i in form uły i? dotyczących 
procesu masowego powracania do ka 
tolicyzmu ludności prawosławnej we 
wschodnmh guberniach Królestwa i na 
Litwie i Rusi po ogłoszeniu w roku ze 
szłym ukazu tolerancyjnego.

W jjpparch iL  chełmskiej, a więc tylko w 
granicach K rólestwa, według danych urzędo 
wych, od maja do końca r. ub. porzuciło pra  
wosławie J 10,000 osób. Skądinąd wiemy, żt 
według obliczeń duchowieństwa katolickiego w 
dyccezyi lubelsko-podlaskiej w tym samym o 
kresie czasu przeszło na katolicyzm 163,000 o 
sób Je s t to zaś cyfra niższa od rzeczywistej, 
wielu bowięm nawróconych ? powodu prze- 
szKód formalnych księża nie mogli nrzędciwnie 
zapisywać: Rząd rosyjski nie może naw et mieć 
cyfr wiarogodnych, bo duchowni prawosławni 
w interesie własnym podają fałszywe.

Są parafio, w których pozosrało po kilku 
dziesięciu, w jednej nawet kilku tylko poza 
rodziną ducńowncgo i diaka wyznawców pra­
wosławia. W ykaz urzędowy przyznaje, że w 
dekanacie ostrowsium z 7,3oO prawosławnych 
pozosta}o 71 j, vy dekanacie parczewskim : 
9 J8 0  tylko 100, " '

Dodać zaś trzeba, że władze rosyjskie, świe 
ckie i duchowne, nie przebierają w środkach 
utrzymania przy prawosławiu tych, którzy po­
zostali dotychczas mu wierni. Ći znajdują się 
pod szczególną opieką rządu i korzystają 
rozmaitych przywilejów, np. mają w wielu po- 
wiafach wyłączne pfąwp napW anja
ziemi przy pumopy • Banku • 'wjoścjąńskiegó 
Agenci rządowi zapewniają również, że wszy­
scy, którzy pozostają prawosławnymi otrzyma­
ją  dodatkowo ziemię.. - . i

Te środki, których rząd używa, skutkują tam 
zwłaszcza, gdzie lud jest ciemny, gdzie katoli­
cyzm dawinej juz został zgnębiony, a więc na 
Litwie i Rusi, I tam jpdnak naw racania na ka­
tolicyzm przybierają żi.aczne rozmiary. \j- gu­
berniach grodzieńskiej i mińskiej, według da­
nych grzędowych, przeszło na katolicyzm po 
10,000 łudzą w wjięńskiej 3Q,Ó00. >Vogole<f 9 
gpbejjfiaęh' f k r a ją 'zabpąńćgos. liczba jiaWróco- 
nych przpnoaiłą a kojicpii)1 f. uh. ‘ jdfjOÓU,

' W r, b, nawracania odbywają sie dalej. N ie 
ma już tłumnych powrotów do Twiary poi 
skiej», ale pojedynczo jednostki lub gromadki 
przyłączają się do Kościoła katolickiego. Rzecz 
znamienna, że katolicyzm znajduje dziś również 
wielu wyznawców wśród ludności prawosła­
wnej, która nigdy unicką nie była.

g o juszn%  gćilipyjsoy, śpiesząc; gą ra­
tunek sprawię rosyjskiej na Litwie ' 
Rusi, czynili zabiegi w Rzymie i Pe­
tersburgu o przywrócenie unii i ofiaro 
wali się zorganizować walkę z wpływa­
mi łacińsko-polskimi.

Mtó uclaio Się jpdnaR żjpdnąć Rzyuju (jla
sprawy przywrócenia unii W pansLyip rqsyjr 
skiom, jak  nią udało się ąjednać dla tych pla­
nów' rządu i hierarchii prawosławnej. Czy przy­
wrócenie unii zatamowałoby wpływy polskie— 
to jeszcze pytanie, natom iast w przekonaniu 
Synodu i rządu nie ulega wątpliwości, że dla 
prawosławia na kresach zachodnich państwa 
byłoby cjosom zabójczym. 'Is tn ien ie  cerkwi u- 
nickiej przyczyniłoby się również do wzmocnie­
nia separatyzmu ukrąińskjęgę.

jyfasęni a socyaliści.
Nieiinwno pdbym się ty DU(Iaueszpie 

ga W ęgrzech wiplkip zeRrągie lpzy n»a| 
Na tęgi zebramg igiał ppze- 

njowę 'igąson  , brat« Ą. Holląnder z 
Wiednia,

„Ruch ohrześcijańsbo-społeozgy" wyk 
muje z tej mowy kilka ujtępów bardzo 
znamiennych ze względu na stosunek 
masonów do socyalistów i do Kościoła. 
Otóż powiada p. Hollander tak:

Oto jasną  jest droga, jak ą  iść ma proleta- 
ryusz (to znaczy tutaj «soeyalista*>) w walce
0 swój byt. Drogą tą  może’ być tylko walka 
z klasą posiadającą, a walka ta za cel musi 
mieć zdobycie i uspołecznienie .wszelkich środ­
ków produkcyi. Dochodzę więc do prźńkonania, 
że my, masoni, odpowiednio do celu, dla jak ie ­
go prapijjcnjy; nju imv z radością powitać ruch 
proletaryątijTsęcyąlizm ń), litery przyhosi naiń 
iłową podniętę dó pracy naszej. • :

1 porównywa nąstępnie prącę igąsm 
nów do stapąń wędrowca, który,

żbiedzony, pragnfo się dostać do wyspy Sisozę= 
śliwości. W tedy, gdy on ostatek sil wytęża, 
zjawia się na łodzi pomoc — człowiek młody i 
silny, który go przewozi.

Kończy zaś 
nem  zdaniem:

to porównanie znamien-

W olnom ulars two jes t  tym wędrowcem, wio­
ślarzem j e s t  socyalizm.

% mowy tej widać, jak  ściśle powi­
nowactwo panuje 'między lgasonuigi a 
socyalistaigi; pierwsi uznają drugich za 
swoich prawowitych następców:

1 prasy rosyjskiej.
Nieudane układy p. Sitołypigą z dzia- 

aczami społecznymi w sprawie ich 
współpracownictwa z gabinetem , wywo- 
’ały żywe eBeho w prasie rosyjskiej.

Urzędowy kom unikat w tej sprawie 
lodała już Agencya Petersburska. Do 

jo  kom unikatu urzędowa „ Ii^ ś ija "  
dodaje następujący komentarz.

„Drogą logiczną rząd doszedł do 
przekonania, że niezbędnem jest zwró­
cić się do wybitnych działaczy spo­

łecznych z propozycyą wejścia du 
formowanego obecnie gabinetu. Rzą­
dowi chodziło nie o program, lecz o 
pomoc w pracy nad prąktycznem  u- 
rzeczywistnienicm program u pozyty­
wnych reform  i pogodzeniem szcze­
gółów program u z wym aganiam i re­
alnego życia. Jeśli rząd zwrócił się 
z propozycyą współpracownictwa do 
działaczy określonej barwy politycznej, 
to znaczy, że program  rządowy w 
swych zasadach podstawowych zga­
dzał się z programem grupy, do której 
należeli wspomniani działacze. Gru­
pa ta jednak  była zbyt nieliczna. 
Dlatego me weszła ona do gabinetu, 
obawiając się, że nie będzie mogła 
odegrać rolę żywego łącznika pomię­
dzy rządem  a społeczeństwem**.

Całkiem inaczej tłómaczy powody 
zerw ania układów druga strona, prze- 
dewszystkiem p. Guczkow.

Zasadniczych różnic pomiędzy nami, 
a prem ierem  — twierdzi p Guczkow 
w odpowiedzi na zapytanie współpraco­
wnika „K. G.“—nie zauważyliśmy.

Cała sprawa sprowadzą się do tego, 
że m y inaczej oceniamy obecną sytua- 
c-yę, p. Stołypin zbyt optymistycznie, 
że tak powiem, ocenia obecną sytuacyę 
i dlatego uważa za możliwe prowadzić 
powolną pracę przygotowawczą do zwo­
łania nowej Izby, m y zaś wymagaliśmy 
niezwłocznych energicznych zarządzeń. 
Uważaliśmy, że tylko 'w  ten sposób 
można przekonać społeczeństwo, że rząd 
naprawdę obrał drogę relorm  liberal­
nych. Powolny ruch naprzód nie u- 
ważaliśmy za celowy.

...Podczas pertraktacyi z p. fitołypi­
nem zwiacałem uwagę na te że w takich 
w arunkach udział działaczy społecznych 
w gabinecie nie miałby znaczenia dla 
społeczeństwa. Pozostałoby ono tak  
samo apatycznem. W ciągu ostatnich 
lat mieliśmy zbyt wiele złudzeń, aby 
ulegać im w przyszłości. Nie mając 
zaś oparcia w społeczeństwie, rząd był­
by zmuszony i walczyć na dwa fronty, 
wprowadzać w życie zakreślone refor­
my liberalne z jednej strony i stosować 
represye do skrajnych stronnictw  z 
drugiej,

Pomimo całego szeregu kom plem en­
tów dla p. Stołypina, którem i interpe­
lowany starał się załagodzić niekorzy­
stne wrażenie odmowy, a z których 
dowiadujemy się, że p. Stołypin jest 
człowiekiem całkiem poprawnym, apo- 
kojpyrn i rqzsądnym, że „jest szczerze 
przekonany o ‘ niezbędności reform li­
beralnych", i że tylko w nadziei na 
ich przeprowadzenie objął swój urząd,

się
się

niezwłocznie, 
skłaniać ku

którego usunąłby 
gdyby rząd zaczął 
reakcyi.

Nie znnenią tg jedpąk  faktu  najwa* 
zmejszego; pie „nieliozność" grupy spo­
łecznej stanęła na przeszkodzie jej 
współdziałaniu z rządem, lecz ów „op­
tymizm", naiwnie wierzący, że zdezor­
ganizowane społeczeństwo może trwać 
w ciągu 7-iJ miesięcy -vy cierpliwerp 
ppzekiwąniu1 przyszłej Jzby, zająw ąlająo 
Się „pracami przygotowawczymi" hm- 
fukracyi.

„XN- W iek", podaję szczegóły tych 
w ppuków , które miały być postawiona 
pierwszemu m inistrowi przez zaproszo­
nych działaczy. Przedewszystkiem  tych 
ostatnich dzieli gazeta na dwie kate- 
gorye, takich, którzy stawiali określo­
ne warunki przy wstąpieniu i takich, 
którzy, nie stawiając żadnych warpu- 

św.ym ud ziaje m (w znaczniej.,. 
ązej liczbie) chcieli oddziałać na kie 
runek polityki gabinetu.

Pierwsi wymagali przedewszystkiem 
zniesienia stanu wojennego, nadzwy­
czajnej ochrony i t. d., ponieważ, jak  
wykazało doświadczenie represye wywo- 
'u ją  skutek wprost przeciwny sweipp 
pej'dwi;

Oprócz tego, krok podobny ze wzglę­
dów taktycznych miałby wielkie zna­
czenie, świadcząc o szczerze liberalnych 
zamiarach rządu.

Z tego samego względu żądano amne- 
styi.

„W ten sposób — pisze „XX 
Wieleń — społeczeństwo przekpna- 
ło p y ‘się o ąqBrej' woli rządu i 'u t 
spdkoiłóby się przynajmniej na jar 
kiś pzasj rupii rewolucyjny zatrzy*- 
m ą się i, korzystając z tej chw}lo= 
W ćj ciszy, rząd mógłby uczciwie J 
otwarcie' m ów ił q 'sw ych  zamia- 
raciju

Oprócz tego dziaiaoze społeczni żą­
dali reformy agrarnej, obejmującej wy­
właszczenie gruntów prywatnych.

„W iek X X “ twierdzi, że kam aryla 
dworska i w tym wypadku prowadziła 
całą tę sprawę w taki sposób, że ukła­
dy nie mogły doprowaazić do żadnego 
rezultatu, pomimo najlepszej woli pierw­
szego m inistra.

Gazeta wskazuje na skutki obecnego 
stanu, widoczne na samym mechapi- 
zmie rządowym: w niiuisrcryaph njpkd, 
urzędnicy pie wiedzą, cq robi#.

z członków ‘Rady Pąństw a pał 
się podobpo słyszeć z nastąpująoem 
zdaniem;

„Boją się nie o siebie, lecz o ca­
łość państwa!".

Są jednak  sfery, zadowolone z obe­
cnego gabinetu i całkowicie apropujące 
ego politykę. Należą do nich „Mosk. 
Wied.".

„P. Stołypin — pisze ten organ— 
po raz pierwszy od czasów Hewe- 
go, chce stworzyć w Rosyi ' 'silpy 
rząd, bez którego krąj nasz istnieć 
nić mcjże".'

órgąn reakcyi ig^k iew sk ity  
Wspaniałomyślnie 'pfiecpje rządowi
współpraco Wnictw0 m oharchiciaycli 
strójinictw.

Taki sojusznik może być dla gabine­
tu obecnego znacznie więcej niebezpie­
czny, niż wszystkie, walczące z nim 
stronnictwa sJ<gąjne, teroryzip których 
wprowadzą społeczeństwo W stan apą- 
tj  i i zniechęcenia. To też gazeta „Pie- 
rełom** nie bez słuszności twierdzi, że 

„najstraszniejsze zjawisko w ca­
łej tej katastrofie polega niewątpli­
wie na tem, że społeczeństwo szyb­
ko przyzwyczaja się do dźwięków re- 
wolucyi. Akord chaosu już nie razi 
lecz wydaje się czemś zwykłem, 
normalnem.



Nr. 140 D Z I E N N I K K I J O W S K I 3

K R O N I K A .

— Język polski w szkołach ludowych 
kraju l-bfudniowo-Zachodniego. Obecnie 
w Kijowie odbywają się wykłady na 
kursach dla nauczycieli szkół ludowych 
naszego kraju. Na kursa  zjechało się 
przeszło 200 nauczycieli i nauczycielek. 
W ykłady zaczęły się dnia 15 lipca i 
kończą się dnia 5 sierpnia.

Dnia 27 lipca na kursach była pod 
niesiona bardzo ważna dla naszego 
kraju kw estya o trudnościach wykłada­
nia w języku rosyjskim  w szkołach, 
w których większość dzieci nie zna 
tego języka.

Szczególnie sm utny obraz odmalował 
nauczyciel jednej szkółki ludowej na 
Podolu, liczącej około 90 procent dzie­
ci polskich.

Nauczyciel, nawet znający polski 
język, a pozbawiony możności, pod 
grozą srogiej kary, porozumiewania się z 
dziećmi po polsku, odczuwa na sobie 
wszystkie konsekw enęye polityki rusy- 
fikatorslaej. Gorąco miłujące mowę 
ojczysią i urażone zakazem mówienia 
po polsku, nietylko rodzice, lecz i 
dzieci widzą w nauczycielu narzędzie 
tej polityki, a więc i trak tu ją nieprzy­
chylnie, często nawet wrogo.

Podobne stosunki, żywo opisane przez 
kilku nauczycieli zwróciły uwagę słucha­
czy, a dla społeczeństwa polskiego s ta ­
nowią wymowne przypomnienie o tern, 
ja k  wielki obowiązek w kłada na nib 
świeżo uzyskane pozwolenie zakładania 
towarzystw oświatowych i prowadzenie 
pracy oświatowej w języku ojczystym.

—  Gimnastyka dla dzieci. Zarząd 
polskiego T-wa gimnastycznego podaje 
do ogólnej wiadomości, że z dniem
1 sierpnia w lokalu T-wa trog Lewa- 
szowskiej i Luterańskiej zaczną się syste­
m atyczne lekc.ye gim nastyki dla dzie­
ci od lat 6 do 14 i dla młodzieży ud 
14 do 18

Opłata za trzy lekcye tygodniowo 
wynosi 50 kop. miesięcznie dia dzieci 
członków T-wa i 1 rb. dla innych osób. 
Zapisywać się można w lokalu T-wa 
od 10 do 12 przed południem codzien­
nie.

— Z politechniki. Liczba podań o 
dopuszczeniu do egzaminów konkurso­
wych ostatecznie doszła do cyfry 667, 
z których 167 od osób wyznania moj- 
żeszowego i 18 od kobiet. Jak  zwykle, 
najwięcej podań złożyli wychowańcy 
szkół realnych (296), następnie 103 
wychowańcy klasycznych gimnazyów, 
82 szkół komercyjnych, 20 osób ze 
świadectwami o ukończeniu średnich 
szkół technicznych, 12 kadeci, 11 oso­
by ze świadectwam i z ukończenia insty­
tutów nauczycielskich, 5 szkoły rolni­
czej, 14 sem inaryum  i 1 korpusu pa­
ziów. Gd osób z wyższem wykształce­
niem otrzymano 115 podań. Osoby z 
wyższem  wykształceniem będą, jak  i 
zawsze, przyjęte bez egzaminów,

Przyjmowanie podań zakończono.
— Z uniwersytetu. Egzamina dla 

studentów-medyków VI-go sem estru 
zaczną się: z anatom ii patalogicznej— 
7-go sierpnia, z dyagnostyki—17-go, z 
chirurgii operatywnej i anatomii topo­
graficznej—20-go, z farmakologii i pa­
tologii ogólnej—26 sierpnia.

W szystkie te egzamina będą się od­
bywały do i-go września codziennie, 
oprócz dni świątecznych. -  - -

—  Sprawy kasy em erytalnej kolei 
Połudn.-Zachodn. W ostatnich czasach 
coraz częściej wśród urzędników, a 
zwłaszcza robotników kolei żel. Połudn.- 
Zachodn., dają się słyszeć glosy nieza­
dowolenia z ustawy kasy emerytalnej, 
która wcale nie zabezpiecza rodzin niż­
szych urzędników- Najwięcej skarg 
Wywołuje tą okoliczność, że po śmierci 
piższych urzędników i robotników, ro 
dżiny takowych muszą czekać nieraz
2 — 3 lata na naznaczenie emery­
tury

W tych dniach ogłoszone zostały 
„tymczasowe przepisy dla kas em ery­
talnych kolejowych" (do czasu zatwier­
dzenia nowej ustawy), które wnoszą 
pewne poprawki do przepisów obecnie 
działających.

— Nawy sposób kontroli prawomyśl- 
ności. Minister kom upikacyi wydał 
rozporządzenie, pą mocy którego przy 
wszystkich tranzlokacyąch z jednej ko­
lei na drugą będą zasięgane u miejsco­
wej żandarineryi, jak najściślejsze in- 
formacye o stosunku urzędników do 
związku kolejowego, również o stopniu 
ich wpływu na kolegów.

— W celu ochrony kas kolejowych. Z 
owodu napaści w celu rabunku na 
anki, kasy, poczty i pociągi, naczel­

nik kolei Poł.-Zach. wydał rozporządze­
nie, określając nowy tryb przewożenia 
i dostarczania do głównej kasy w Ki­
jowie skrzyń-kas z pieniędzmi,; pocijo-. 
dzącynai ? poszczególnych' stapyi, Te­
raz' tak ie ' śkrzypie-kąśy będą przewo­
żone wyłącznic w pocztowo-uso nowych 
pociągach. W  każdym  takim  pociągu 
będzie specyaliiy wagon III-ej klasy, w 
którym , oprócz konduktora, będzie je ­
chał oddział uzbrojonych żołnierzy. W a­
gon z kasam i będzie stawał w pociągu 
obok pocztowego wagonu.

— Próbka organizacyi ziemskiej Trzy 
miesiące tem u felczerski punkt we wsi 
Medwinie, należącej do kaniowskiego 
okręgu medycznego został przeniesiony 
do tąrąszczańskiego, p, czem zarząd 
ziemśko-gubernialny natychm iast zostą(

' zawiadomiony. Mimo to zarząd dotych­
czas nie pomyślał o wydaniu stoso­
wnych rozporządzeń i pficyąliści jpż 
3-pi miesiąp nie otrzym ują pensyi, p?- 
njewąż w Kaniowie każą im udać się 
Jo parasz czy, z Taraszczy odsyłają ich 
do Kaniowa. Czy na tem  dobrze wyj­
dzie ludność miejscowa, obsługiwana 
przez nieopłaconych urzędników, jest 
to wielkie pytań m,

”  dtra jk , Parę dni tem u w fabry­
ce gilz Duwarta, zatrudniającej prze­
szło 250 robotnic i robotników, zaczęło 
się wrzenie, wywołane agitacyą kilku 
nowoprzyjętycti robotników. Dla uni­
knięcia dalszego wrzenia i naturalnie, 
w tyoh, wypadkach strajku, zarządzają­
cy wydalił kilku nowoprzyjętych agita­
torów i kilka wciągniętych do tej „pra­
cy" robotnic.

W ydaleni wpłynęli na kolegów i ci 
ostatni zagrozili strajkiem , jeżeli usu­
nięci „bez powodu" nie zostaną przy­
jęci. Zarządzający zaproponował robo 
tnikom  zwrócić się telegraficznie do 
bawiącego zagranicą właściciela.- Do 
tej rady zastowano się, ale na czeka­
nie odpowiedzi nie wystarczyło cierpli­
wości i onegdaj praca została przerwa­
na. W  ślad za tem  nadeszła odpo­
wiedź od właściciela, zezwalająca na 
przyjęcie dawniejszych pracujących a 
wciągniętych do agitacyi robotnic, 
przyjęcie zaś innych odraczająca do 
przyjazdu pryncypała. Pod wpływem 
tej odpowiedzi i dobrych na ogół sto ­
sunków z zarządem fabryki część pra­
cujących (około 160) już  wczoraj wy 
raziła chęć przerwania strajku  i chwilo 
we nieporozumienie zapewne wkrótce 
zostanie załagodzone.

—  Szczegóły napadu zbrojnego na 
tram w aj. Napad zbrojny na  tramwaj 
wywołał łatwo zrozumiałe przerażenie 
wśród letników w Puszczy-W odicy. Jak  
się obecnie okazało z opowiadań nao­
cznych świadków, napad był wykonany 
tyiko przez czterech m łodych ludzi w 
uniform ach studentów politechniki. Na­
pastnicy zaczaili się około rozjazdu na 
piątej wiorście od miasta.

O godzinie 10-ej wieczorem z Pu- 
szczy-Wodicy nadszedł tramwaj, złożo­
ny z dwóch wagonów, w których znaj­
dowało się 10 pasażerów, a że nie by­
ło jeszcze tram waju z przeciwnej stro­
ny, więc zatrzymał się na rozjeździe. 
W  tej chwili jeden z napastników wy­
szedł z krzaków i zapytał maszynistę 
czy tu już ostatni tram waj, gdy ten 
dał odpowiedź przeczącą, nieznajomy 
odszedł. W krótce nadszedł tram waj, 
idący w odwrotną stronę, wagony wy­
minęły się, lecz nie zdążył pierwszy 
przejechać zwrotnicy, gdy wybiegło z 
gąszczu 4-ch ludzi. Dwaj rzucili się 
na przednią platformę do prowadzące­
go wagonu, a dwaj inni szybko odjęli 
rolkę od drutu. W agon się zatrzj mat 
i ciemność ogarnęła wszystkich. Pasa­
żerowie chcieli uciekać lecz wstrzym ał 
ich okrzyk. „Ręce do góry! W yjm uj­
cie portmonetki!", musieli więc pozo­
stać na swych miejscach. Napadający 
mieli bruń w rękach. Zdążył tylko ze­
skoczyć i ukryć się w lesie konduktor 
tylnego wagonu. Następnie napastni 
cy prędko zabrali portm onetki pasaże­
rom mężczyznom; dla kobiet zrobiono 
wyjątek; młodzi ludzie oznajmili, że 
dam nie ruszą. W  ten sposób u p.p. 
Rozentala, Falkowicza i Zilberga za­
brano w ogóle zaledwie 7 rubli, również 
15 rubli od konduktora W. Łożeczni- 
kowa.

Porwawszy pieniądze napastnicy u- 
kryli się w lesie, a zrabowany tramwaj 
ruszył w dalszą drogę. 0  napadzie da­
no znać policyi, k tóra puściła się w 
pogoń za rabusiami, lecz nikogo do­
tychczas nieschwytano. Mówią, że na 
napastników oczekiwały w pobliżu ko­
nie, któremi odjechali, zanim przybyła 
polieya.

— Uwolnienie. Uwolniono wczoraj 
m aszynistę tramwajowego, A leksandra 
Kuźnickiego, którego aresztowano przed 
kilkom a dniam i za podburzanie do 
strajku.

— Aresztowanie uzbrojonych. Na
placu Aleksandrowskim  aresztowano 
niejakiego Abram a W innika. Znale­
ziono przy nim nabity rewolwer „Bul­
dog", 8 ładunków zapasowych i pasz­
port na imię Iwana Sinielnikowa. 
Aresztowany początkowo nazwał się 
Sinielnikowym, lecz następnie zeznał, 
że kupił paszport na parostatku za 3 
ruble, aby mieć prawo mieszkać w Ki­
jowie,

Drugi fak t podobny zdarzył się na 
ulicy Buliońskiej, gdzie aresztowano 
pozbawionego praw Iwana Bakulina, 
przy którym  znaleziono nabity  rewol­
wer.

— Zebranie kowali. W niedzielę, 
30 lipca, w domu ludowym przy Troi- 
ckim placu, o godz. § wieczorem, z po- 
zwolenią gubernatora odbędzie się ze- 
brąnie kowali m iasta Kijowa w celu 
utworzenia związku zawodowego i ka­
sy wzajemnej pomocy.

— K a r a  a d m in is t r a c y jn a .  86 tu te j­
szych właścicieli domów i najm ujących 
większe mieszkania, za opóźniony mel­
dunek lukatorów, zostało skazanych 
przez gubernatora na kary pieniężne 
od 1 do 50 rubli.

— K o n f is k a t a ,  Dnia 26 lipca na mo­
cy rozporządzenia adm inistracyi we 
wszystkich kioskach kijowskich został 
skonfiskowany Nr 6 gazety hum ory­
stycznej „W odoworot" wraz z doda­
tkiem  p. t.: „Spowiedź Sazonowa".

— Remont domu szlacheckiego- Szla­
checki kom itet adm inistracyjny posta­
nowi) dżyć wr formie pożyczki W  spe- 
cyąlnych sum Q,OQO rb. na kapitalny re­
mont gm achu domu szlacheckiego w 
Kijowie.

— N APA D. Po zabiciu prosij m tki «Warki- 
K o by łp , która wydala policyi złodziei, chuligani 
wzięli- się teraz do przyjaciółki zabitej. W  tych 
dniach dostał się do ich rąk  jej towarzysz, Oku- 
niew, którego uratow ał z ich rąk  żołnierz, Ła­
szków. A le za to odpokutował, gdyż wczoraj chu­
ligani napadli na niego na ul. Michajłowskiej, 
zbili i odebrali mu 8 rubli.

— DRAMAT. Onegdaj na Padole w jednym 
z numerów hotelu Leteckiego niejaka M akrena 
W asiljewa vy przystępie zazdrości oblała mocnym 
rozczynom karbolu towarzysza swego, Bazylego 
Łozowej; odwieziono go do szpitala Aleksandrow­
ski ego.

— ŃĄPAD NA ŻOŁNIERZA I(O X \\O .IO . 
Wczoraj zrana Ąnisim Tackij, jeden z 4-cn are- 
sńantow , klgryc.b nrpwadżdrm z więzienia do po- 
ticyi, u ’ wejściu <ło cyrkułu staro-kijowskiego, 
rzucił się na żołnierza konwoju Krawasza i ude­
rzeniem pięści w głowę ogłuszył go. Lecz k ra - 
wasz bardzo szybko oprzytomniał, między ąinj a 
aresftantein wszczęła się walka, w czasie której 
żołnierz wydobył sżąblę, Tackij aaś Chwycił ręka­
mi aą ostrze j iqoQQQ zaciął się wffęoe, W krótce 
nadbiegi* Od P,J'łlQo stójkowi i Tackij został u- 
jęiy? r ady opatrzył mu lekarz Pogotowia. Tackie- 
go'aresztow ano w gubernii ekalerynoslawskicj za 
włóozęgovvstvvo i odesłano etapom do Kijowa, ja ­
ko mieszczanina kijowskiego. W idocznip.nazwisko 
Tackiego było zmyślone i dlatego aresztant mu­
siał uciekać.

— KRADZIEŻE. N a ulicy Proreznej poa N r 
17 niewiadomi złodzieje, za pomocą dobranego 
klucza, otworzyli i okradli mieszkanie S. Kohana. 
Jednocześnie zabrali znajdujące się tam rzeczy 
0 . Lipszera, wartości 1,000 rubli.

— W  tych dniach na ulicy Trecbsw.iatitieł- 
skiej pod N r 17 okradziono mjeszkanie profesora 
politechniki, M. Stopniowa, zabrano mu rzeczy na 
sumę 460 rb. Oprócz tego skradziono znajdujące

się w tem samym mieszkania rzeczy pp. A. Sa- 
wenko. W . Miawcewa i A. Ogłowa."

— Z mieszkania p. Maryi Rudenkowej, znaj­
dującego się przy ul. Mar.-Błagowifcszczeńskiej 
N r 127 skradziono rzeczy wartości 200 rb.

Ostatnie wiadomości

Z Petersburga.
20 lipca.

X  Vv czasie ostatniego przeglądu 
w Carskiem  Siole Cesarz zwrócił się 
do pułku Sieraionowskiego z następu­
jącemu słowami: „osiem miesięcy prze­
szło od chwili, gdy siemionowcy przed­
stawili mi się po raz ostatni w Car­
skiem Siole. Mówiłem wam wtedy, że 
byłem pewny, że Siemionowcy w ka­
żdym wypadku okażą się godnymi swo­
ich poprzedników i zawsze zostaną uczci­
wymi i oddanymi sługami swoich mo­
narchów i ojczyzny. Ciężkie wypadki 
nastąpiły w kilka dni później i za­
wdzięczając odwadze wytrw ałości i 
wierności siemionowcow—ruch (kramo- 
ła) buntowniczy został zgnieconym.

Rosya i ja  szczerze jesteśm y wam 
wdzięczni za waszą służbę.

Rad jestem  widzieć drogi pułk w 
ciągu tych dni u siebie i przyjmować 
was wczoraj z moją rodziną po domo­
wemu.

Pouczam syna mojego byc z taką 
miłością dla pułku, z jak ą  ja  jestem  
dla was i tak wierzyć pułkowi, jak  ja  
wam wierzę, drodzy moi siemionowcy.

Z całej duszy wyrażam wam moją 
gorącą wdzięczność za waszą służbę 
Panowie oficerowie, to, com powiedział 
do żołnierzy, stosuje się tak samo i do 
was, ponieważ siemionowcy przedsta­
wiają jedną złączoną,' nieprzezwyciężo­
ną, potężną m ocarną rodzinę, k tóra zo­
stanie się taką na wieki".

X  Strajk w Petersburgu skończony.
X  Gabinet m inistrów zdecydował 

się spróbować jaknajenergiczniejszych 
środków, by uspokoić ludność za po 
mocą stanów wojennych, ochron spe- 
cyalnych i prześladowania organizacyi 
i agitatorów .

Wczoraj zaaresztowano kom itet wy­
konawczy związku subjektówr i kom itet 
pracowników drukarskich. Areszty są 
liczniejsze, niż za czasów W itte-Durno- 
wo. W ięzienia przepełnione.

X  W  Petersburgu obecnie skoncen­
trowano 20,000  wojska, 10 arm at i 10 
kartaczownic. Miasto rozdzielono na 
6 wojennych rewirów. Głównodowo­
dzącym je s t naznaczony kom endant 
l-go korpusu armii, generał-lejtenant 
Iwanow.

X  W tych dniach spodziewanym 
jes t powrót W ittego z zagranicy.

X  W  Kronsztadzie rozsl rzelano po­
doficera Aleksiejewa, służbowego Ba- 
kłanowa i żołnierzy: Puringa, Kozako- 
wa, Jakuszewa, W assilo i Mozechowa.

X  Gazeta „Riecz" przestała wycno- 
dzić do września, spodziewając się, że 
do tego czasu w arunki się zmienią. W 
czasie przymusowych wakaeyi współ­
pracownicy- będą otrzymywać pensyę.

-j- Ministerstwo spraw' wewnętrznych 
i główny zarząd rolnictw a kilka dni 
tem u rozesłał okólnik zawiadamiający, 
że wprowadzenie 8 -godzinnego dnia ro ­
boczego jes t niedopuszczalnem i że ro ­
botnicy nie m ają prawa ustanawiać ta­
kiej ograniczonej ilości godzin pracy.

X  D. 15 sierpnia ma być zwołany 
wszochrosyjski zjazd delegatów stron­
nictw a wolności ludu celem omówienia 
sposobów prowadzenia akcyi wyborczej 
i opracowania haseł wyborczych.

X  Główny żarząd do- spraw praso­
wych polecił gubernatorom , aby zażą­
dali od wszystkich właścicieli drukarń 
poapisów, zobowiązujących właścicieli 
d rukarń  do niepozwolenia na drukow a­
nie w drukarniach utworów rewolucyj­
nych.

X  Sąd połowy w Kronsztadzie ska­
zał na śmierć 170 ludzi. Czy wyroki 
te zostały wykonane, dotychczas nie­
wiadomo, ponieważ m iejsca uwięzie­
nia skazanych jest trzym ane w ogro­
mnej tajemnicy. Uporczywie krążą po­
głoski, że zostali oni straceni w nocy z 
soboty na niedzielę. Marynarze, którzy 
przyjmowali niewielki udział w powsta­
niu i nie są uważani za prowodyrów, 
są rozbrojeni i zamknięci w koszarach, 
strzeżonych przez piechotę.

X - Prezes m inistrów w ostatnich 
czasach był do tego stopnia zajęty 
pertraktacyam i z działaczami społeczny­
mi, zgnieceniem powstania, strajkam i 
i naradam i w Peterhofie, że prawie zu­
pełnie nie wglądał w sprawy m inister­
stw a spraw . wewnętrznych. Cały za­
rząd m inisterstw em  spraw wewnętrz­
nych przelał na wice-ministrów, nada­
jąc  im prawo samodzielnego rozstrzy­
gania wielu kwestyi. Nadzór nad de­
partam entem  policyi został powierzony 
wice-ministrowi Makarowowi. Pomię­
dzy nim a dyrektorem  departam entu, 
Trusewiczem, przyzwyczajonym do sa­
modzielnego kierowania departam en­
tem, powstały nieporozumienia.

X  Śledztwo -  w sprawie zabójstwa 
Hercenszteina prowadzi, prócz prokura­
tora finlandzkiego, departam ent poli- 
eyi. Departam ent nie ma dotychczas 
żadnych danych, dotyczących, osuby za­
bójcy i motywów przestępstwa.

X  Miniś(er-stv\^i spraw w ew nętrz­
nych otrzymało zawiadomienie, że m a­
nifest wyborski wywołał już wzburze­
nie umysłów wśród włościan. W łościa­
nie na wigcach gminnych podpisują 
uchwały o niepłacenie podatków. Po­
dobne wypadki 'zaszły w powiecie mi- 
trofaniewskim w gubernii moskiew­
skiej.

X  Synod postanowił przeprowadzić 
śledztwo w sprawie złożenia zbiorowej 
deklaracyi przez duchowieństwo gru­
zińskie na imię nam iestnika Kaukazu, 
w której została wyrażona prośba o 
ułaskawienie 27-miu żołnierzy pułku 
m ingrelskiego, skazanych ną śmierć i 
groźba, że „drzwi będą zam knięte przed 
zabójcami i modły nie będą się odby­
wały za rząd i jego wojsko".

X Departam ent policyi rozesłał o- 
lcólnik, zabraniający nietylko żandar­
mom i poiicyantonj należenia do ja ­

kichkolwiek stronnictw politycznych, 
lecz i ich rodzinom.

X  Generałowi S tessloki pozwolono 
powotać świadków, którzy mogą stw ier­
dzić legalność jego czynności w spra­
wie poddania Portu A rtura. Jako 
świadkowie powołani zostali przez 
Stessla generałowie: Kuropatkin, Sa- 
charow, Miszczenko i inni.

X Kursują pogłoski o dymisyi Sto- 
łypina i o powrocie do władzy W it­
tego.

X  M inisterstwo spraw wewnętrz­
nych przesiało radzie m inistrów  opinie 
gubernatorów, naczelników m iast i t. d. 
w sprawie żydowskiej. Sprawą żydo 
wska nie będzie rozstrzygniętą przez 
radę ministrów. Rada m a zająć się 
przeprowadzeniem pewnych reiorm: 
zniesienia granicy - osiedlenia, zniesienia 
procentów przyjmowania do zakładów 
naukowych i t. p. Zasadnicze rozwią­
zanie kwestyi żydowskiej będzie prze­
kazane Izbie Państwowej.

X  W  sprawie agrarnej rząd za­
mierza przeprowadzić rozległe refor­
my.

X Rozgłośna sprawa „rzeczypospoli 
tej kaukasl _ej“, będzie rozpatryw aną 
w październiku roku bieżącego. Obro­
nę przyjęli na siebie wybitni adwokaci 
z Moskwy i Petersburga.

X „Organizacye patryotyczne" za­
m ierzają rozesłać po m iastach, mia­
steczkach i wsiach całą arm ię agitato­
rów z broszurami i odezwami.

X  Stronnictwo „pokojowego odro­
dzenia" rozwinęło nadzwyczaj ener­
giczną działalność. W  wielu m iastach 
gubernialnych zostały zorganizowane 
kom itety miejscowe. Wieln wybitnych 
członków stronnictw a zamierza odbyć 
podróże agitacyjne po Rosyi. Pogłoski 
o tem, jakoby „Związek 17-go paździer­
nika" rozwiązał się i zlał się ze stron­
n ictw em ' pokojowego odrodzenia, są 
nieprawdziwe. Przeciwko tem u bar­
dzo energicznie występuje A. Gucz- 
kow.

Protest republiki Orańskiej. Ludność 
b. republiki Orańskiej protestuje prze­
ciw wnioskom rządu angielskiego, we­
dług których jedynie T±ansvaal m a o- 
frzymać konstytucyę. Orańczycy po­
wołują się przytem  na ostatnią mowę 
tronową, k tóra zawierała oświadczenie, 
że b. republika Orańska otrzym a zu­
pełnie te same prawa, co Transvaal.

W Transyaalu konstytucya zacznie 
obowiązywać w początkach roku przy­
szłego. W  patencie konstytucyjnym  
będzie umieszczone zastrzeżenie, że 
rząd angielski nie będzie uprawiony do 
zaprowadzenia zmian w tej konstytu- 
cyi, ani do jej zupełnego zniesienia.

Wyniki m anewrów francuskich. O wy­
niku manewrów floty francuskiej po­
dają dzienniki tamtejsze wiele niepo- 
cieszających szczegółów. „Petit Pari- 
sien“ skonstatował, że tegoroczne ćwi 
czenia wykazały zupełną nieudolność i 
bezradność wielkich pancerników wo­
bec działalności łodzi powodnych. 
Dziennik ten wypowiada opinię, że 
Francya powinna w miejsce wielkich 
olbrzymów wojennych, budować coraz 
więcej łodzi podwodnych, a zdanie to 
podziela również adm irał Fournier, u- 
trzym ując, że wprowadzenie tych ło­
dzi zmieniło do cna taktykę wojenną 
morską, ujawniając bardzo wyraźnie 
wszystkie wady i n iedostatki wielkich 
pancerników.

Zbrojenie się Turcy i. Turcya nieu­
stannie wzmacnia swe załogi w Yemen. 
Niebawem m a tam  odpłynąć na świeżo 
nabytych w Anglii parowcach dalszy 
transport w sile 5,000 ludzi. --

Arogancya Niemców w Chinach Dzien­
nik japoński „Yorodzu Choho“ podaje 
fakt, rzucający jaskraw e światło na a- 
roganckie postępowanie oficerów nie­
mieckich w Chinach. Oto podczas o- 
statniej podróży bogdychana do Ten- 
tang, pev ien  wojskowy attache nie­
miecki stanął w poprzek drogi, by się 
■ ■rzyjrzeć przejeżdżającemu władcy. 
Zwyczaje i praw a chińskie surowo za­
braniają jednak przechodzić drogę ce­
sarzowi. Gdy polieya chińska chciała 
usunąć oficera, zaczął on strzelać, kil­
ka osób zostało ranionych. W  sprawie 
tej chiński m inister spraw zewnę­
trznych założył protest w poselstwie 
niemieckiem.

Strajk i i rozruchy, „Agencya Hava- 
sa“ donosi, że w kopalniach Laurionu, 
w pobliżu Aten, wybuchł gwałtowny 
strajk robotników. Wezwano wojsko 
dla uśm ierzania oczekiwanych zabu­
rzeń.

W Liverpoolu doszło d o . gwałtowne­
go zajścia między robotnikam i angiel­
skimi a policyą, wiele osób zostało ra ­
nionych.

„Neue Freie Presse" donosi o silnym 
ruchu strajkowym  w przędzalniach nie­
mieckich.

Ruch antym ilitarny we Francyi. „E-
clair“ umieszcza cyrkularz francuskie­
go m inistra  wojny, E tiennea , do ko­
m endantów korpusów, w sprawie o- 
skarżenia kilku podoficerów z garnizo­
nu Saint-MaixenL o propagandę przeciw- 
woiskową. M inister zwraca główną u- 
wagę na niebezpieczeństwo, jakiem  
grozi arm ii i ojczyźnie współczesny 
ruch  antym ilitarny.

1 Francya i Chiny Chiny zgadzają się 
wreszcie dać zadośćuczynienie F ran ­
cyi za wymordowanie misyonarzy fran­
cuskich w W an-Tchang. W nocie chiń­
skiej, umieszczonej w „Echo de Chine", 
wymienieni są wszyscy zabójcy, prócz 
głównego winowajcy, podprefekta 
Kiang-Toha-Tang, który niedawno o- 
debrał sobie życie.

Telegramy.
(Od Agencyi Petersburskiej),

Petersburg, 28-go lipca. — Sąd wo­
jenny w Kronsztadzie nagromadził du­
żo m ateryałów w sprawie ostatniego 
buntu. Liozba czynnych uczestników 
buntu, którzy przyznali się, lub którym  
dowiedziono tego na mocy zeznań 
świadków, dosięga 400. Podsądni zo­

staną podzieleni na 4 kategorye będą 
sądzeni jednocześnie.

Grupa profesorów urządzą w Peters­
burgu prywatne kursy uniwersyteckie, 
historyczno-filologiczne i prawne. Kurs 
cztfcio-letni. W ykładać będą Grimm, 
Grews, Pokrowskij, Hessen, Nowgorod- 
cew, Kaufman, Struve.

Do komisyi do spraw urządzenia so­
boru duchownego wszechrosyjskiego 
zaproszono profesora Szeina i współ­
pracownika „Moskowskich Wiedomo- 
stiej", Leona Tichomirowa.

Smoleńsk, 28-go lipca. — Zaareszto­
wano pięciu rewolueyonistów. Znale­
ziono hektografy, sporą ilość prokla- 
macyi, adresy, oraz protokóły nroskre- 
wskiego zjazdu socyal-demokratyczne- 
go. Jednego z aresztowanych podej- 
rzywają o należenie do organizacyi te- 
rory stycznej.

Dmitrowsk, 28-go lipca. W m a­
ją tk u  Czeremisinowa „Lubosz" pali się 
zboże w stertach.

Kremienczug. 28 -go lipca, — Spalił 
się tea tr letni, pod gruzam i znaleziuno 
trupa nieznanej osoby.

Jałta, 28-go lipca. — W  sprawie 
w ybuchu bomb została zaaresztowaną 
narzeczona zabitego, Wasiukowa, i dwaj 
inni, u  których znaleziono listy W a­
siukowa; dopełniono szeregn rewizyi.

Sewastopol, 28-go lipca. — Podczas 
robót przy wydobywaniu zatopionego 
parowca transportowego „Bug", oder­
wanym kawałkiem  łańcucha został 
raniony robotnik; wypadków śmierci 
nie było.

Białystok, 28-go lipca. — Straj­
kuje około 15 zakładów apreturowych. 
Strajkujący żądają zmniejszenia ilo- 
ścr godzin pracy; fabrykanci odm a­
wiają.

Petersburg, 28 lipca.—Komisya em i­
gracyjna opracowała przedwstępny pro­
jek t prawa o emigracyi. P rojekt komisyi 
legalizuje emigracyę. Komisya postano- 
v.Sa wydawać em igrantom  pasporty w 
razie potrzeby w 24 godziny. Uchwa­
lono nadać regulam iny przedsiębior­
stwom przewozowym, towarzystwom 
statków  parowych i biurom  em igracyj­
nym, zajmującym się eksploatacyą 
przesiedleńców.

Projekt ten będzie rozesłany różnym 
wydziałom adm inistracyjnym  dla kon- 
kluzyi, a następnie zostanie zredago­
wany projekt prawa, który ma być 
przedstawiony przyszłej Izbie Państw o­
wej.

Na posiedzeniach w kwestyi żywno­
ściowej dn, 24 i 26 lipca uchwalono 
pożyczki w wysokości 2,264,233 rubii, 
z tej sumy dla penzeńskiego kom itetu 
gubernialncgo 800,000 rub., dla tu lskie­
go—100,000 rub., dla okręgu wojska 
dońskiego—346,306 rub., dla kom itetu 
kazańskiego—500,0000 rb., dla ogólnej 
organizacyi ziemskiej 100,000 rab. 0 - 
stateczny plan kampanii żywnościowej 
będzie rozpatrywany w sierpniu na 
specyalnych posiedzeniach, w których 
wezmą udział przedstawiciele ziemstw, 
przemysłu, handlu i różnych wydzia­
łów.

Petersburg. 28 lipca. — Zostały 0 - 
pieczętowane wydawnictwa „Dons';aja 
Riecz" i „Mołot“ . Z rozkazu naczelni­
ka m iasta skład książek „Prawo", o 
opieczętowaniu którego donosił „Dwad- 
catyj W iek", zosta! otwarty.

W tych dniach, na stacyi „Udiel- 
naja" w domu nijakiego Gużko zebra­
ło się 22-ch rewolueyonistów powraca­
jących z Teryoków; spostrzegłszy zbli­
żających się kozaków, zacz. ii uciekać 
do lasu, lecz dopędził ich oddział poli­
cyi i kozaków pod dowództwem komi­
sarza Zmijewa. Komisarz utrzym uje, 
że dwóah rewolueyonistów dało do 
niego trzy strzały, lecz bez skutku; wszy­
stk ich  wraz z Gużko aresztowano. Istnieje 
podejrzenie, że to są główni przywóuz- 
cy ruchu rewolucyjnego.

W krótce już zostanie ukończone 
śledztwo w sprawie ostatnich rozru­
chów kronsztadzkich, prowadzone prze s 
wojennego sędziego śledczego pułko­
wnika Hołubiewa.

Podsądnych jest około 2 ,000 .
Sąd czasowy zasiadać będzie w Kron­

sztadzie pod prezydencyą generał-majo- 
ra  Tomaszewicza. Bronić będzie adwo­
kat przysięgły i podsądni szeregowcy 
piechoty i m arynarki.

W drukarni m inisteryum  spraw we­
wnętrznych zaaresztowano robotni- 
ków-agitatorów na rzecz strajku  osta­
tniego.

Towarzystwo giełdowe petersbuskie 
ofiarowało na pogorzelców miast: Sy- 
zrania — 8,000 rb., A gatyra — 2,700 
rb. i Jn rburga— 1,500.

Petersburg, 28 lipca — Obronę Nie- 
bogatowa po śmierci M argolina objął 
Karabczewski.

Ogłoszono Najwyższy rozkaz o utw o­
rzeniu ambasady cesarskiej w Chry- 
styanii, składającej się z ambasadora 
nadzwyczajnego i sekretarza, a również 
o ustanow ieniu posady konsula rosyj­
skiego.

M itawa, 28 lipca. — Sześć osób ob­
winionych o dopuszczanie się grabieży 
rew olucyjnych w powiecie w indawskim  
zostało skazanych przez sąd wojenny 
na 8 la t robót ciężkich.

Charków, 27 lipca. — Zastrajkowała 
fabryka budowy parowozów należąca 
do Gelferycha. Strajkujący -. przerwali 
ruch  tramwajów elektrycznych; również 
chcieli zatrzymać tram w aje konne w 
czem jednak  przeszkodzili im kozacy. 
W  mieście panuje spokoj.

Borysow, 27 lipca. —- Spaliło się 
wrskutek podpalenia z paru stron mie­
szkanie naczelnika ziemskiego wraz z 
archiwum.

Petersburg. 27 lipca. — (Urzędowy,. 
Najwyższymi ukazam i imiennymi do 
Senatu rządzącego dnia 27 lipca zasta­
ją mianowani: książę Wasilczikow, ko­
niuszy i członek Rady państwowej 
głównoprzewodniczącym sprawam i rol- 
niczemi i podziałem ziemi z pozosta­
wieniem go na stanow iskach członka 
Rady państw a i koniuszego; Fiłosofow, 
koniuszy i członek Rady państwa — 
m inistrem  handlu i przem ysłu z po­
zostawieniem go na stanow iskach człon­
ka Rady i koniuszego; wice - m inister 
oświaty, szambelan lzwolski — ober- 
prokuratorem  synodu świętobliwego z

pozostawieniem go na stanow iskach 
przedtem zajmowanych. / —

W arszawa, 28 lipca. — W czorajszego 
wieczora na ulicy Górnej pięciu ludzi 
dało kilka strzałów do przechodzącego 
patrolu, składającego się z 3-ch żołnie­
rzy i podoficera. Podoficer zabity. 
Żołnierze odpowiedzieli strzałam i zabi­
jając jednego z napastników; 4-ch um ­
knęło.

Petersburg, 27 lipca.—Na petersbur­
skich wyższych kursach żeńskich w je ­
sieni otw arty zostanie wydział praw ny.

Zapisy słuchaczek odbędą się na za­
sadzie ogólnych przepisów, z w arun­
kiem jednak  złożenia przy końcu roku 
szkolnego dodatkowego egzaminu z ła­
ciny.

Moskwa, 27 lipca. — Zam acha na ży­
cie generała Dubasowa dopuścił się stu­
dent Miśzczenko-Wojnarowicz, należący 
do lotnej bojowej organizacyi partyi re­
wolucyjnej; dokonał 011 także zam achu 
na życie generała Nieplujewa w Sewa­
stopolu.

Zarząd m iasta postanowił chwilowo 
wstrzym ać roboty publiczne, gdyż pro­
wadzone były bez żadnego nadzorn.

Na ulicy Dm itrowskiej zatrzym uno 
agitatora, namawiającego do powstania 
zbrojnego; na indagacyi podał się za 
byłego studenta Gołubowskiego.

Pracują fabryki wszystkich rejonów; 
strajkuje, jak  zwykle, nieznaczny tylko 
procent robotników.

Prawie we wszystkich drukarniach 
większa część personelu stanęła do ro­
bót. Jn tro  prawdopodobnie wyjdą wszy­
stkie gazety. Na tram w ajach konnych 
i elektrycznych wznowiono ruch.

Sprawa związku włościańskiego bę­
dzie rozpatryw ana we wrześniu. Pod 
zarzutem sądowym pozostaje 20 ludzi, 
przeważnie nauczycieli szkół ludowych; 
między oskarżonymi znajduje się jeden  
tylko włościanin.

Na naradzie stowarzyszenia „Mirnoje 
obnowlenie1' i związku październikow- 
ców rozpatrywano dzisiaj odezwę, m a­
jącą na cela zjeanoczyć na przyszłym 
zje^dzie wszystkie żywioły postępowe. 
W  naradzie brali udział niektórzy człon­
kowie partyi kadeckiej. Zamierzono 
pogodzić się z kadetam i w celu wybo­
ru  do przyszłej Izby Państwowej człon­
ków wszystkich partyi i zagw arantow a­
nia praw mniejszości.

Książę Orbeliani wyjechał w intere- 
sacn związku ogólno-ziemskiego do gn- 
bernii ufimskiej, sam arskiej i ortnbur- 
skiej. Związek dostał od m inisteryum  
spraw wewnętrznych 100,000  rubii na 
zapoczątkowanie działalności dobroczyn­
nej.

Moskwa, 27 lipca. — Wczoraj poli: 
cya zawiesiła posiedzenie zbiorowe par­
tyi kadetów z trzech rejonów. Dzałal- 
ność policyi postanowiono oprotesto­
wać.

W arszaw a  27 lipca. — Na stacy: 
„W arszaw a" kolei Petersburskiej uwię­
ziono strajkujących robotników pracu­
jących na dniówkę; na ich miejsce 
postawiono secinę żołnierzy.

Wierchmeudinsk, 27 lipca. — Na sta­
cyi Sludenko okradziono płatnika zwią­
zku roboczego; s tra ta  wynosi 95 tysię­
cy rubli. W ystrzałem  ranieni zostali 
maszynista i czerkies. Spełnienie gra­
bieży przypisują czerkiesom.

Tyflis , 27 lipea. — Na stacyi Sanin 
uwięziono Muznimanina, przy którym  
znaleziono 400 sztnk nabojów i pad 
prochu.

Moskwa, 27 lipca. — Przewodniczą­
cemu związkowi „ludzi rosyjskich" de- 
putacya w ysłana od robotników dwóch 
fib ry  w Maniłówce zaproponowała 
przyjąć wszystkich robotników do zwią­
zku. Robotnicy sądzą, że w ten spo­
sób zabezpieczą się przed powszechny­
mi strajkam i rak politycznymi jak  
ekonomicznymi.

Niżni-Nowogród, 27 lipca. — Po raz 
pierwszy otworzono na jarm arku  w y­
staw ę modeli rękodzielnictwa wiej­
skiego.

Kowno, 28 lipca.—Dnia 24 lipca do 
m iasteczka Kowań nowoaleksandryjskie- 
go powiatu w targnął tłnm . włościan ze 
wsi Moszko i zaczął bić Żyda Griza, 
podejrzanego o koniokradztwo. Zebrał 
się tłum Żydów, którzy zaczęli strzelać 
do włościan z rewolwerów. Polieya 
przywróciła porządek. Jeden włościanin 
śm iertelnie ranny.

12-tu rewolueyonistów owładnęli d ru ­
karnię Beregowskiego, chcąc w ydruko­
wać odezwrę. Znienacka zaskoczyła ich 
polieya. Rewolucyoniści rozbiegli się, 
lecz jeden  z nich, Żyd Niewiażski zo­
stał schwytany. W  m ieszkaniu jego 
znaleziono nielegalną literaturę, mimio- 
graf i sztandary czerwone.

Berlin, 27 lipca. — Zatarg japońsko- 
amerykański na wyspach A leutskich 
nie budzi wielkich obaw; rząd jednak 
boczną zwraca uwagę na przebieg 
spraw, Am erykanie bowiem zam iast 
przeprosić, chcą poprzestać jedynie na 
oświadczeniu swego ubolewania.

Berlin. 28 lipca.—Zasirajkowali robo- 
tn ic j, pracujący przy przewożeniu i ła­
dowaniu ciężarów. Zamiast stra jku ją­
cych woźniców, wynajęto innych. Każdy 
wóz eskortu ją policyanci. Tłumy to­
warzyszą im ze św istem  i łajaniem.

Giełda Petersburska.
28 lipca 1906 r.
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Usposobienie, z papieram i dywidendowymi 
ospale, początkowo mocne, ku końcowi giełdy 
cokolwiek słabsze; z premiówkami bez zmian.
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Kronika muzyczna,
I.

W torkowy koncert orkiestry symfonicznej, pod 
ayrekcyą p. K. B ullerjana, odbył się, ale z po­
wodu deszczu, z wielkiemi przeszkodami, jak  
również i środowy, znowu z powodu przenikli­
wego chłodu i w iatru, przy bardzo małej garsice 
słuchaczy. Koncerty tc zasługują na wzmiankę 
ze względu na piękny i urozmaicony program, 
składający się między innymi z większych utwo­
rów orkiestrowych (Suito «Arle-Sieimi» B izea , 
Finał, U w ertury: a) Prometeusz* i b) «P’idedo* 
Beethcvena, z op. Hamlet* Gade’go, z op. <iFra 
Diavolo» Aubera, «TIroczysta» Lassena, wyjątek 
z op. «Lon Juan* M ozarta i tri*).

Publiczność najwięcej oklaskiw ała Suitę B i­
zeta. A utor nieśm iertelnej op. «Carmen» i tu 
jasno wypowiada się w molodyach, charak tery­
stycznej rytmice i oryginalnej instrum entacyi. 
O rkiestra, pomimo niewygód i przeszkód, pokona­
ła wszystkie trudności, a dyrektor, p .-R . Bulie- 
rjan, dyrygował, jak  zwykle, z zapałem.

n.
W czorajszy koncert benefisowy p. A. Fallady 

(artystk i-arfistk ij, z udziałem orkiestry symfoni­
cznej, pod dyrekcyą p. R . Bullerjana, został odio- 
żony do soboty, t. j .  do d. 29-go b. m. Przyczy­
ną odłożenia takowego był deszcz, który, z małemi 
przerwam i padał praw ie cały dzień, więc nie­
podobieństwem było przewidzieć, że do wieczora 
wypogodzi się.

O godz. 8-ej i pół praw ie wszystkie miejsca 
były zajęte wielbicielkami i wielbicielami talentu 
p. Fallady, która słusznie cieszy się uznaniem, 
bo gra na arfie świetnie i prócz ogromnej te ­
chniki, doskonale frazuje.

W  sobotę (d. 29-go b. m.), nieodwołalnie odbę­
dzie się koncert benefisowy p. A. Fallady, z u- 
działein orkiestry symfonicznej, więc sądzę, że 
publiczność nie omieszka wziąć udział w zapo­
wiedzianej uczcie muzycznej.

W czoraj był powtórzony program wtorkowy, 
ponieważ dopiero o g. 4-ej po poł., został odwo­
łany koncert benefisowy, więc niepodoDienstwem 
było przygotowanie innego.

Pomimo tej niespodzianki, orkiestra, ja a  zwy­
kle, wywiązała się ze swego zadania dobrze, bo

pod dyrekcyą p. R. B ullerjana, kióry, prócz ru ­
tyny dyrektorskiej i wielu zalet, zadziwia nad 
zwyczajną pamięcią muzyczną.

L. Szychewicz.

[II
Z Londynu donoszą, ze dr Konrad Zawiłow- 

ski, członek Opery wiedeńskiej, wystąpił tam na 
dwóch koncertach i zjednał sobie uznanie tam ­
tejszej krytyki. «Times* pisze o nim: «Dr Za- 
wiłowski jest artystą, który tem więcej zyskuje, 
im częściej go słyszymy. Jednoczy siłę dram a­
tyczną z tkliwem nczuci fm liryczncm. W  nan- 
zwyczajnie charakterystyczne™  oddaniu pieśni 
Schumanna «Mondnacht* wyszły te zalety szcze­
gólniej na jaw*. Równie- pochlebnie wyraża się 
o naszym artyście «Thi Standard*, podnosząc 
dźwięczność, siłę i skalę jego głosu, zaś «T”ibu- 
ne* zwraca uwagę na wszechstronność artysty, 
tudzież jego indywidualność.

Kronika rolnicza.

Wyplenianie chwastuw na łąkach.
Osuszanie łąk najskuteczniej zapobie­

ga zachwaszczeniu traw  pastewnych. 
W miejscowościach, pozbawionych spad­
ku naturalnego, nie na wiele przyda 
się kopanie rowów lub zakładanie dre­
nów i z konieczności trzeba siać tra ­
wy na zagonach według wskazówek 
Schtrekera. P rak tyka  wykazała, że o- 
suszenie g run tu  wpływa ujem nie na 
krzewienie się m chu po polach; co zaś 
do łąk, środek ten sam przez się nie 
wystarcza; po osuszeniu łąki należy ją  
nadto użyźnić sztucznymi nawozami, 
jak  potas, kw as fosforowy i wapno 
Również i sitowie daje się najłatwiej 
wyplenić przez osuszenie danej miej­
scowości, Sitowie rośnie na gruncie 
bagnistym  o podglebiu piaszczystem, a

więc drenowanie łąk może być podjęte 
tylko w razie możliwości zaprowadze­
nia irygacyi. W tedy, w celu usunięcia 
go, powinniśmy wyrwane sitowie skła­
dać na kupy, przesypując je  wapnem i 
solam i potasowemi, następnie łąkę wy- 
nawozić dokładnie kainitem , wapnem 
żrącem i żużlami Thomasa, a gdy ku­
py sitowia dostatecznie przegni­
ją, wtedy Kompost ów rozrzucić po 
łące.

W takiż sam sposób niszczy się 
trzcinę, z tą  tylko różnicą, że zamiast 
wyrywać, w ycina się ją  tuż przy ziemi 
a g run t wynaważa zwilżonemi solami 
potasu i popiołem z węgla kamien- 
ntgo.

Obecność skrzypu je s t dowodem nad­
miernej wilgoci podglebia. Aby wytę­
pić go, należy łąki zdrenować, a na 
stępnie posypać kainitem  i karnalitem . 
Skrzyp nie znosi obecności związków 
chloru w ziemi; dla tego to na  wy­
brzeżach mórz i jezior słonych nigdzie 
go nie zauważono.

Szczaw przekłada g ru n ta  źle prze­
wietrzane i ubogie w pierw iastki od­
żywcze, a szczególniej mało zasobowe 
w wapno. Orka i intensywne znawo- 
żenie łąk potasem, kwasem  fosforowym 
i wapnem  wpływają na zupełny zanik 
szczawiu.

Len łąkowy nadaje łąkom  żółte za­
barwienie; środkiem, radykalnie zapo­
biegającym jego krzewieniu się, ma 
być kainit, W tydzień po pierwszem 
sianożęciu powinno się łąkę wynawozić 
kainitem  w ilości pół funta na m etr 
kwadratowy.

Z razu lnu wcale nie widać, lecz z 
czasem tak się zagęści, że dla wyple­
nienia go trzeba razem z nim zni­
szczyć wszystką inną roślinność łąki.

Częste koszenie i obfite posypywanie 
łąk wapnem najskuteczniej wyplenia 
bodziszek (geranium).

Z w ystaw y rolniczej w  Berlinie.
Dr M. Pankow ski podaje w „Prze­

glądzie rolniczym ” następujące szcze­
góły o wystawie rolniczej w Berlinie:

/Tegoroczna wystawa Towarzystwa rolni­
czego niemieckiego w B erlinie, urządzona na 
wielkim placu przedmieścia Schóneberg, prze­
wyższała rozmiarami wystawy poprzednie, urzą­
dzane, jak  wiadomo, od la t dwudziestu co ro­
ku w innein mieście niemieckiem. N a powię­
kszenie rozmiarów złożyła się z jednej strony 
okoliczność, ze urządzono wystawę w stolicy, 
z drugiej przyczynia się do tego w znacznej 
mierze olbrzymia ilość maszyn i narzędzi ro l­
niczych, których wystawiono przeszło 10,OX). 
Jeżeli dodamy do tego około 4,000 OKazów z 
działu płodów rolniczych i m leczarskich i prze­
szło 4,000 sztuk inw entarza żywego, nie dzi­
wić się, że przybywający na wystawę obcy nie 
może w przeciągu krótkiego, 2 — lub 3-anio- 
wego terminu, ogarnąć całości i zaać sobie 
sprawy z postępu we wszystkich działach i 
ograniczać się musi z konieczności do obejrze­
nia tego, co go najwięcej interesuje. Z uwagi 
na obchodzący nnie najwięcej dział hodowli 
zwierząt, zwróciłem się przedewszysikiem do 
obejrzenia tegoż. Pomiędzy bydłem rogatem, 
przedstawionem w ilości około 1,200 sztuk, 
przeważało bydło nizinne, które podzielone na 
dwie główne grupy: bydła szlezwicko-holsztyń- 
skiego (około 200 'sztuk) i fryzyjskiego i olden­
burskiego, wschodnio- i zachodiiio-pruskich H o­
lendrów, obejmowało razem praw ie 1,000 sztuk. 
Między czarno-srokatem bydłem nizinnem wy­
różniały się zarówno dobrą budową, jak  cecha­
mi mleczności zachodnio- i wschodnio-pruskie 
Holendiy szczególnie u ostatnich znać było 
znaczny postęp w kierunku użytkowości. 
Wachodnio-fryzyjskie bydło, naogół wyrównane 
pod względem form i szlachetne, nie przedsta­
wiało ze względu na poprawę mleczności tych 
rezultatów, jak  poprzednie. Oldenburgi, zwła­
szcza cięższy typ tego bydła z żuław nadwe- 
zerskieh (W esermarschschlag) nie mogły zado- 
wolnić ani pod względem wyrównania kształ­
tów, ani z uwagi na poprawę mleczności; po­
stęp w tych obu kierunkach widoczniejszy był

w lżejszym typie Jeverliinderów . Między ra ­
sami bydła szlezwicko-holsztyńskiego zasługują 
na wzmiankę B reitenburgi' i W ilsterm arsze, 
które poprawiły się zarówno pod względem 
mleczności, jak  wyrównania kształtów . U bydła 
rasy Angeln można było zauważyć pewną dą­
żność. hodowców do powiększenia wzrostu, przy 
utrzymaniu dotychczasowej mleczności. Bydła 
typu górskiego było wogóle bardzo mało, a wy­
różniały się między niem badeńskie Simmenta- 
lery ze związków hodowlanych w M essknch, 
P fuliendorf i Donaueschiogn. Pod względem 
wzrostu i masy niewiele ustępowały one Sim- 
mentalerom szwajcarskim. W  niewielu egzem­
plarzach przedstawione Glanery, żółte bydło 
frankońskie, A łgauery, małe, czerwone H arze- 
ny i Vogełsbergęry dopełniały szereg bydła 
górskiego K ierunki hodowli koni z rozmai­
tych krajów Niemiec zachowały dawniejszy 
swój charakter. Do szlachetniejszych należały 
konie wschodnio-pruskie i hanowerskie, z któ­
rych u tych ostatnich znać było pewne większe 
uszlachetnienie w porównaniu z dawniejszą ich 
hodowlą. W ogóle jednak  przeważały konie 
cięższe, zimnokrwiste, z którycli najcięższe 
Belgi przedstawiły prowineye nadreńskie, Cly- 
desdale i Shiry głównie Saksonia. Między 
owcami przeważały na ogół owce mięsne, bez 
względu na to, czy należały do mięsnych me­
rynosów, czy właściwych owiec mięsnych an­
gielskich. Owce cienkowełniste z w ełną su­
kienniczą, przedstawione były w niewielkiej 
liczbie około 60 szt.j wyróżniały się w tym 
dziale znanef ow tzarnie saskie w Oschatz i 
Lohmen i w dziale owiec cienkich z t. zw. 
«Stoffwolle» trzymała prym owczarnia w Leu- 
tewitz w Saksonii. Merynosy «mięsne» o du­
żych figurach były rzeczywiście przedewszy- 
stkiem mięsnymi, gdy wełna ze względu na 
wyrównanie, szlachetność i utrzym anie scho­
dziła na plan drugi Między owcami mięsne- 
mi angielskiemi wystawione były oddawna już 
chowane w Niemczech Oxfordshiredowny, Fiam- 
pshiredowny i Shropshiry, które ze względu na 
budowę i wyrównanie pizedstawiały się wogó­
le dobrze. Stosunkowo dośA znaczna ilość 
Suffolków o czarnych, trochę ciężkich i nie­
zgrabnych głowach i z czarnemi nogami, da­
wała również obraz celowej hodowli. W  dzia­
le trzody chlewnej przeważmy poprawne świ­
nie krajowe (<<veredeltes Landscłiwein*) nad 
świniami angielskiemi. Z tych ostatnicn, w 
ilości około 230 sztuk, przypadło 200 sztuk na 
Yorkshiry, które, miino wyrównania, były wo

góle-. dość delikatne i nie zasługiwały na mia­
no tw ielkich* Yorkshirów. Ze świń popra­
wnych krajowych, wytworzonych na tle p ier­
wotnego m ateryału w różnych krajach N ie­
miec przez większą lub mniejszą domieszkę 
krwi świni angielskiej, zasługiwały na wyró­
żnienie świnie w estfalskie i żuławskie, udzna- 
czające się dobrą budową, masą, doskonalą ko­

ś c i ą  i dobrą postaw ą nóg; również dobre były 
poprawne świnie hanowerskie i oldenburskie. 
Wspólny im wszystkim przymiot dobrej płodno­
ści i mleczności matek, zahartowania i odpor­
ności, czyni z nich dobry m ateryał d la im portu 
do wielu okolic naszego kraju. Pomiędzy dro­
biem najliczniej były reprezentow ane kury 
włoskie, następnie "Piymouthrocki i Minorki,- 
mniej dobrze przedstawiały się kaczki i gęsi. 
W  obfitym stosunkowe dziale ryb, najwięcej 
wystawiono karpi, z których najładniejsze były 
karpie galicyjskie, lub pochodzące z krzyżowa­
nia galicyjskich z czeskimi. Obfity dział mle­
czarski przedstaw iał w ielką rozmaitość centry 
fug różnych systemów, próbek masła i serów, 
urządzeń do homogenizacyi mleka i t. d., i 
świadczył o postępie na polu tej gałęzi prze­
mysłu rolniczego. Ogromna «Erzeugnisshalle* 
mieściła najrozmaitsze płody rolnicze, nasiona, 
okazy różnych odmian ziemniaków i buraków, 
nawozy sztuczne, duży zbiór karm różnego ro­
dzaju, między któremi zwracały uwagę coraz 
więcej rozpow szechniające/ się w Niemczech 
suszone kartofle i suszone liście buraczane. 
Osobne pawilony posiadały syndykaty sprzeda­
ży kainitu i zuzli Thomasa. Jeżeli doliczymy 
do tego niezliczoną ilość maszyn i narzędzi 
rolniczych, których przestudyow anie naw et dla 
specyalisiy przedstawiać musiało pewne tru ­
dności przy s*osunkowo krótkim trwaniu w y­
stawy, i dodamy, że w osobnym pawilonie 
mieściły się urządzenia do zużytkowania sp i­
rytusu dla celów technicznych, będziemy mieli 
przybliżony obraz wystawy, świadczącej z je ­
dnej strony o postępach "niemieckiego rolni­
ctwa, zwłaszcza w pewnych gałęziach produ- 
kcyi rolniczej, i  drugiej o rzeczywistych ko­
rzyściach, jak ie  przynoszą podobno wystawy, 
urządzane z pewnym, z góry określonym ce­
lem zarówno rolnikom, jak  i szerszej publi­
czności, która się niemi coraz więcej in tere­
suje.

REDAKTOR I WYDAWCA 
W ŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

U )

7MDŁUSZ KONCZYńSKI.

NAD GŁĘBIAMI.
POWIEŚĆ.

Dostrzegła, że ojciec zaczyna przypa­
trywać się jej uporczywie i że m atka 
śledzi ją  na każdym  kroku. Chociaż 
wiedziała, że robią to z troskliwości o 
jej zdrowie, nie mogła tego znieść.

— Kamo—szepnęła jej raz m atka na 
koncercie Griega—pan W iesław Gan­
dorf kłania ci się z pierw szych rzę­
dów.

— Dobrze—rzekła, — lecz spojrzała 
um yślnie w odwrotną stronę i zadum a­
ła się.

— Kamo — za chwilę rzekł ojciec— 
pan Wiesław pyta się, jak  spędziłaś 
lato nad morzem.

Oblał ją  rum ieniec. W tem  pytaniu 
poczuła pchnięcie sztyletu. Spojrzała 
wyzywająco w oczy m łodemu mężczy­
źnie, który  już  stał obok fotelu ojca i 
bawił go rozmową.

— Ja k  spędziłam lato?—rzekła
— Tak — powtarzał uprzejm ie pan 

W iesław
— Polowałam na rekiny — odpowie­

działa z błyskiem  z e m s t /  w oczach— 
bardzo przyjem ny sport, bo rekiny są

małomówne i o nic nie lubią się pytać. 
Może dlatego, że nie znają W arszawia­
ków...

— Ale podobno rekiny lubią jeździć 
łódkam i—odparł napadnięty — i mają 
wybitną skłonność do pozowania foto­
grafom ...

To mówiąc zmrużył oczy, uśm iechnął 
się, ukłonił i odszedł lekko kołyszącym 
się krokiem.

— W idział naszą fotografię,—błysnę­
ła jej myśl w g łow ie- kto mu ją  poka­
zał? kto mu ją  mógł pokazać?

— Muszę dowiedzieć się w szystkie­
go— powtarzała sobie w duszy przez 
cały koncert.

Kiedy wypełniono już program  i tłu ­
my publiczności poczęły cisnąć się do 
drzwi, Kama ociągała się długo z wyj­
ściem, śledząc krok Gandorfa. Bała 
się, że jej ucieknie i że straci sposo­
bność, na k tórą tak  długo czekała.

— Chodźmy już, Kamo — prosiła ją  
m atka.

— Niech m am a patrzy, co się dzieje 
przy wyjściu. Pom ną mi suknię.

Gandorf zbliżał się ku  niej m iękkim, 
posuwistym  krokiem . Uśmiech ironi­
czny zjawił się na jego ustach, kiedy 
dostrzegł wyniosłą postać Kamy, biją 
cej blaskiem  młodości.

— Trujący narcyz—pomyślał.
Kama zręcznie zebrała suknię i w o-

statniej chwili, kiedy w ukłonach prze­
chodził koło nich, znalazła się koło 
niego.

— Gniew na m nie mecenasie? — za­
pytała, uśm iechając się swobodnie i 
bardzo przyjaźnie, szeleszcząc wspania­
łą suknią.

Dreszcz rozkoszy przebiegł Gandor­
fa od stóp do głów. Spokorniał na­
tychm iast.

— Ktoby śmiał" gniewać się na bó­
stwo—szepnął, starając się dotknąć ra ­
mieniem  jej obnażonego ram ienia. Nie 
broniła m u tego. Było jej to najzupeł­
niej obojętne.

— Gdybym miał dwadzieścia par o- 
czu,—rzekł po chwili, m ieniąc się cały 
pod wzrokiem Kamy—i tak  mógłbym 
oślepnąć, patrząc na panią.

— Zblizka wystarczy panu jedna pa­
ra ócz—odezwała się przyjaźnie, we­
soło.

— Synogarlica, z piekła rodem — m ru­
knął do siebie.

— A gdzie pan widział te rekiny na 
łódce?—zapytała nagle, kiedy topił oczy 
w jej ustach i szyi.

— Hahaha—zaśm iał się, robiąc taje­
m niczą minę.

— Jakże panu podobała się nasza 
fotografia?—poprawiła się natychm iast, 
akcentując słowo „nasza“.

Gandorf stropił się.
— O jakiej pani mówi fotografii— 

rzucił pytanie, aby zyskać na czasie.
— O mojej i pana A ugusta Tarowi- 

cza—odparła niedbale.
Spojrzał jej w oczy przenikliwie, prze­

ciągle. Czuł, że go pobiła na głowę.

— Mecenasie, trybunał nie czyha na 
pańską odpowiedzią aby skazać zbro­
dniarza na karę śm ierci—mówiła swo­
bodnie, śmiejąc się—zwracam y z kon­
certu Griega i bawimy się wspomnie­
niam i. Zatem?

W ytężyła całą siłę woli, aby nie do­
puścić do skurczu ust. Siadała do ka­
rety  z oicem i z m atką i juz powóz 
iniał ruszyć, kiedy powtórzyła ze śli­
cznym grym asem  ust:

— Zatem skrytobójczy mecenasie...
— Hahaha—roześmiał się — pokazy­

wał mi tę fotografię doktór Sobica. 
Pani go zna dobrze. Nie nuiie, ale je ­
m u należy się słusznie ów przydom ek 
skrytobójczego. Kolega to szkolny pana 
A ugusta Tarowicza.

— Dziękuję mecenasowi—rzekła Ka­
m a i zaraz zawołała — Michale, je- 
dziemy.

Powóz p o to c z / się po drewnianym  
bruku Kama milczała przez całą dro­
gę, zaciąwszy wzgardliwie usta, Ani 
ojciec, ani m atka nie mieli odwagi za­
pytać jej, dlaczego dopytywała się o 
Augusta.

Ale kiedy po wieczerzy każde szło 
do swego pokoju, pani Kolecka pocało­
wała córkę na dobranoc czulej niż zwy­
kle, i szepnęła jej do ucha:

— Uważaj więcej na siebie.
— Dlaczego, mamo?
— Po W arszawie mówią, że jesteś 

zakochana.
— W  kim?—zapytała gniewnie.

— W  nieznajomym z łódki, powta­
rzają o tobie ludzie uszczypliwie.

— Dziękuję m am ie—rzekła Kama ła­
godnie i wbrew przypuszczeniom m a­
tki, pocałowała ją  w rękę.

Pani Koleckiej serce zadrzało z ra ­
dości.

— Niech ci Bóg dopomoże moje 
dziecko. Nie dbaj o niego. Znajdziesz 
takich, którzy będą całowali to m iej­
sce, gdzie stałaś.

— Tylko nie on — pomyślała Kama, 
zamykając się w  swojej sypialni.

Teraz dopiero opuściła ją  siła woli i 
panowania nad sobą.

— Ośmieszył mnie, ośmieszył mnie— 
mówiła do siebie, chodząc tam  i napo- 
wrót po pokoju.

Rozpacz ją  ogarnęła, że jes t bezsilną 
wobec tych wieści, k tóre krążą po 
Warszawie.

— Sama dałam  powód do tego — 
wyrzucała sobie — straciłam  dawniej­
szą swobodę, przestałam  być zajmującą) 
więcej nadsłuchiwałam  ja k  mówiłam. 
I dlaczego? poco? pouo? że jeden jakiś 
nędznik uciekł odemnie, jak  ucieka się 
od zadżumionych?

- -  Robił wszystku, co chciał ze mną. 
W aryowałam, jak  on, narażałam  się na 
obmowę, jak  on, po to, aby on mógł 
tem się przechwalać.

— Jestem  bezsilna! — wołała z pła­
czem.

— Kto on jest? czego chce odemnie? 
gdzie jest teraz?

Czuła, ze gdzieś m usi krążyć w po­
bliżu, że tyiko ukryw a się przed nią, 
aby tem  silniej grać jej na ner­
wach.

— To on puścił naszą fotografię w 
obieg— a może kazał więcej takich fo­
tografii zrobić?—rozważała.

— Wszyscy wierzą w to, że jestem  
w nim zakochana!

— Kłamstwo! kłam stw o — szeptała, 
przygryzając palce w unienieniu — ni­
gdy go nie kocnałam! nigdy!

Kiedy uspokoiła się trochę, poczęła 
chłodniej zastanaw iać się nad wszy- 
stkiem .

— Doktór Sobica pokazywał fotogra­
fię mecenasowi. Kolega szkolny Au­
gusta.

— Dlaczego Sobica przestał bywać u 
nas?—nie dałam  mu przecież do tego 
żadnego powodu. Nie zwracałam  naw et 
na niego uwagi.

— Może nie m iał czasu? Może na­
sze progi wydawały ran- się za wyso­
kie?

— Chłopski syn — pomyślała lekce­
ważąco — ambitny, zdolny, ale nieo- 
byty.

— Zaprosić go? posłać papę do nie­
go?

Przypomniała sobie, że doktór So­
bica miewa odczyty w  Muzeum.

(D. c. n.)

Pensya 7 kl. żeńska z klasą wstępną i pensyonatem

M i  z la l ip r s ł ic l i  CZESŁAWOWEJ STICHE
Zapis codziennie do w szystkich klas od u l. Ż ó r a w ia  9 ,  dom własny 

11— 4 po południu. w  W a r s z a w i e .
.Od kłasy 4-ej wykładany będzie język łaciński. Egzam iny wstępne 3 i 4 

września. Lekcye rozpoczną się 5 września. A724-8-1

W lemie gorące dnie
kiedy obfitość owoców i jagód, wysoka tem peratura, kąpiel i wogóle niesy­

stem atyczne życie w ciągu lata  przyczynia się

do chorób żołądkowych

mały
kieliszek

najlepszym zapobiegawczym środkiem jest

^Wino JS. p a p h a e l na szklan­
kę herbaty
lub wody

T e n  n a p ó j  o ś w i e ż a ,  w z m a c n i a ,  p o d t r z y m u j e  n o r m a ln y  
s t a n  ż o ł ą d k a  i pozwala spokojnie, bez troski, bez szkody dla zdrowia roz­
koszować się latem

Gompageie du Vin St.-Raphael, Yalence, Drome.
S p r z e d a j e  s i ę  w s z ę d z i e . A727-6-1
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Stefan CeSichowski, planiota-ogrodnik,

Plany, zakładanie parków
i sadów handlowych.

Warszawa, HOŻA 36 m. 6,
u w a g a :  k o s z t o r y s y  b e z p ł a t n i e .
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W VII-io klasowym z językiem wykładowym  polskim zakładzie naukowo-wycho- 
wawczym  żeńskim z pensyonatem i klasą wstępną

ANNY JASIEŃSKIEJ W a r s z a w a ,  u l. Hr. Bet"ga 8 .
Zapis uczennic rozpoczyna się 20 sierpnia. Kurs nauk 5 września. Egza­

m iny wstępne 3 i 4-go. A686

Towarzystwo

K ijów ,

Mikołajewska II, 
poleca najnowszej konstrukcyi r. 1906 amerykańskie

Kosiarki, Żniwiarki, Wiązałki,
grabie konne „TYGRYS” szpagat manilski,

konne młocarnie CLAYT0N’A,
parowe młocarniane garnitury pierwszorzędnej fabryki

ESansomes, Sims & Jefferres.
i'!!'* ,

.4%. 41f4» 4ir<*

. W y łą c z n a  r e p r e z e n t a c y a
fabryk

M a c ’ C o r m i c k
maszyny żniwne, szpagat Manilla, czę­

ści zapasowe—na składzie 
L. ZDROJEWSKI i K* GRABOWSKI

Kijów, Kreszczatik 25. Telef. 924. A478-40-24
A W /, A lf *  A lł/ ,  „ \ l f , ,  A li/ ,  * 1 1 /,. la w ,, .t f '/, A '%  a '%
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Farby Lakiery Pokosty
AL.J EROZO UMY..IES &,■ U tENNIKI FRAHtOi GRATlf

R e p r e z e n t a n t  w  K ijo w ie ,  M. K r z a n o w s k i ,  P r o r e z n a  2  m . CU

Inteligentny cyą, posz. pos. zarządz.
doinem lub mnej. Adres: Wyszgoro- 
dok, g. wołyńskiej, Szubiakowski.

Kobietkt 9 9  A710

Tygodnik (nie dla dzieci) wspaniale 
ilustrowany. Miesięcznie 45 kop. z prze­

syłką, 4 -ty  numer wyszedł. 
Warszawa, M arszałkow ska 101 m. 2.

JCraków
P e n s y o n a t  W r z o s .

Pokoje umeblowane z calem utrzy­
m aniem  dla kształcących się panien. 
Paryżanka na miejscu.

Ulica Siemiradzkiego Nr 14
A668

S Y N D Y K A T  ROL NI CZ Y
K ijów , B u lw a r n a  N r 9,

W yłączne przedstawicielstwo fabryk: R. & T. E lw o r t i e g o  — siewniki, 
żniw iarki.

C la y to n a  — parowe garnitury, A677
S z u w a ł o w a  — blacha do dachów.
Sprzedaż różnych maszyn rolniczych, nawozow sztucznych, nasion.

In ternat wychowawczo-naukowv

D-ra SZANIEDA
we Lwowie, przy ul. Hoffm ana opata  
Bocznej Nr 19, pod kierownictw em  do­
świadczonego lekarza i rutynowanego 
pedagoga, przyjmuje uczniów szkół śre­
dnich, prywatystów ,i eksternistów, przy 
czem ręczy za ścisiy nadzór, hygieni- 
czne odżywianie i rodzicielską opieką.

A726

^  N a j s t a r s z a
F a r b r y k a  

O g m io t r w a ły c h k a s

I  ZiieMowsIieo
w Kijowie, Kreszczatik 3- 

Telefonu Nr. 153^. A506

Dom Przemysłowo-Handlowy
1 r I 1

U
Kreszczatik Nr 5. Adres te legraficzny „Embu“

Poleca:
Posadzkę terakotow ą „Marywil". 
Posadzkę dębową „T ajkury“. 
Dachówkę Marsylską oryginalną i 

krajową.
W ykonanie robót przez własnych do­

świadczonych majstrów.
Albumy, cenniki—gratis franco.

,4468

domu w Kijowie, mogę przyjąć. Gwa- 
rancyę i rekom endacyę na żądanie zło­
żę. Propozycye proszę składać piśm ien­
nie Luterańska Nr 6, A gentura „Dzień. 
Kijow.“ sub. ,,Dom“. A662-3-3

Zakład froterskt
ulica Sowska, d. Nr 32, Bosiacki.

R372-3-3

Stancyadla uczniów, / r / /
władzę szkolną, FunHuklęjowska 80 m. 
12, lub w redakcyi „Dzieli. Kijów.“

Rządca-Leśniczy L / t r / /
kuje posady od 1-go września r. b. Li 
yn g. pod. Poste-restante dla I. A.

R374-5-3

STATKI PAROWE
(poczto v,'o-osobowe) 

Tow arzystw a Żeglugi na Dnieprze i je ­
go dopływach „2-go Tow arzystw a Że­
glugi na Dnieprze i jego dopływach” z 
rozpoczęciem żealugi kursują na liniach:

Odchodzą
1) K ijowsko-Ekaterynosławskiej.

Z Kijowa . . . . 9 g. r. 5 g. pp.
„ Ekaterznosławia . 8 g. r. 5 g. pp.

2 )  Kijrwsko-Hom elskiej.
Z Kijowa . . . . 9 g .r .2 V s g.pp. 
„ Homla . . . .  8g . r. lV 2g.pp.

3 )  Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . . 121/2 g. a. 5 g. pp.
„ Czernihowa _. 12 g. d. 7 g. w.

4 )  Kijowsko-Pińskiej.
Z K i j o w a ................. o 10 g, r,
|  P i ń s k a ..................o 9 g. r.

5 )  Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z Kijowa . . .  o 6V3 g- w. 
„ Czarnobyla . . . o 8 g. r.

6 )  Kijowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie­
działki, środy i piątki o 2V3 pp.
Z Mohylewa w niedziele, w tor­
ki, czwartki i piątki o 6 g. r.

Uwaga. W  Łojewie pasażerowie zm u­
szeni są przesiadać do drugiego paro­
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro­
statek odchodzi o g. 3 pp. po przyj­
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej ( codziem lie
8 )  Homel-Wietkowskiej (

Uwaga. 1) Oprócz statków pocztowo- 
osobowych na wszystkich liniach będą 
kursowały statk i towarowo-osobowe i 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono­
we na przejazd do letn isk  są niewa- 
ważne.

Rzym.-Kat. Tnw. Dóbr.
Otworzywszy „Biuro P racy” dl j 

siarczenia takowej pracownikom 
ligentnym  i służbie domowej, uprz 
prosi chlebodawców o zwracanie 
zapotrzebowaniem do Kaneel. 
Mała Żytomierska Nr 8. Codzienr 
godz. 10—2, oprócz dni świątecz 
K uratorka zarządzająca Lucyna Fr< 
A389 Sekretarz K. Staniszews

D rukarnia Polska W asilczykowska w Kijowie, ulica (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


